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WIE e z  O RN71
wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna“) i o godzinie 6-tej wieczorem,

Ceny prennm eraty:
A bonam en t m iesięczny  we Lw ow ie za  oba w y dan ia  

gazety  2 korony

Za codzienną  d w u k ro tn ą  dostaw ę do dom n dopłaca  
się 60 halerzy .

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w  k ra ju  i m o n a rc h ii :
m iesięcznie
k w arta ln ie
rocznie

2 K 50 h. 
7 50 „

30

z d w u k ro tn ą  . 3 K — h.
w ysy łk ą  . . 9 „ — „
pocztow ą . . 36 „ — „

W  Niem czech m i e s i ę c z n i e  4 K — h.
W  in n y ch  p ań stw ach  Zw. p . m iesięczn ie  5 „  — „

Ceny ogłoszeń: Z aw ie rsz  jed n o szn a lto w y  p e titow y  
lnb jego  m iejsce 24 hal. N adesłane za w iersz  pe­
tito w y  lu b  jego m iejsce 80 hal. Po kronice w iersz 
7, kor. N ekrologia za w ie rsz  p e tito w y  60 hal. — 
DrODne og łoszen ia  po 6 hal. za w yraz, w yrazy  
tłnsteml czcionkam i liczą  się podw ójnie. — Num er 
pojedynczy  we Lw ow ie 6 hal., n a  p row incyi 8 hal.

Nr. 276. Lw6w, czwartek 14. września 1911. Rok 1.

Od Wydawnictwa.
Czyniąc zadość licznym  życzeniom  czytel­

ników  i przyjaciół naszego pism a, zarów no m iej­
scowych, jak  i zam iejscow ych, postanow iliśm y 
z dniem  18-go b. m . zm ienić czas w ydaw ania 
„Gazety W ieczornej* i ju ż  najbliższego ponie­
działku

GAZEfA WIECZORNA
opuści tłoczn e o 1-ej popołudniu

L  GAZETA PORANNA
o godzinie 6-ej rano.

Zm iana ta  pozwoli nam  w ysyłać „Gazetę 
W ieczorną* najbliższymi pociągami na pro- 
wincyę i jednocześnie z innem l pism am i in ­
form ow ać czytelników  m iejscowych o wszyst­
kich w ypadkach zarów no w kraju , jak  i p ań ­
stwie i zagranicą.

K rótki czas, dzielący wyjście ;,Gazety Po­
ran n e j"  od popołudniow ego w ydania, zm usza 
nas do przeznaczenia całego porannego num eru  
n a  źródłow e i zwięzłe in iorm acye, depesze, k ro ­
nikę m iejscową i feljeton tak , że pełne 4 ko­
lum ny porannego w ydan ia przyniosą ostatnie 
Wiadomości z ubiegłego dn ia  i nocy, i nie będą 
uszczuplone działem  inseratow ym , k tó ry  odtąd 
będzie się ukazyw ał ty lko  w „Gazecie W ie­
czornej “.

W związku z tą zmianą zorganizowa­
liśmy regularną, pojedynczą sprzedaż egzem­
plarzy na wszystkich dworcach kolejowych, 
W większych miastach i miasteczkach, 
gdzie „Gazeta Wieczorna" bedzie do naby­
cia tego samego dnia, w parę godzin po 
Wyjściu z drukarni.

Dla dokładniejszej oryen tacy i podajem y 
poniżej czas przyjścia „Gazety Porannej i W ie­
czornej" do poszczególnych miejscowości w 
kra ju :

S try j
Diohobycz 
Borysław  
Tarnopol 
Stanisławów  
k ofomyją 
Krze myśl 
Jarosław  
Rzeszów 
Tarnów  
Kraków 
Sambor 
Rrody

godz. 8 -— ran o i 4"— popołudniu .
3» 8 3 0 w i 5"— 33

» 9 — »> i 5-30 33
.. 10 '— ii i 5-— 33

H 10 — i 5"— 33

97 11-30 i 6  — wieczorem.
33 10 — i 4-— popołudniu .
33 10-30 i 4-30 33

33 11-30 łl i 5-30 33

33 1"— popoł. i 7"— wieczorem.
33 2-30 łł i 9 — 33

93 9 — ran o i 6  — 3*
33 8 ‘— !) i 5"— popołudniu .

Wc wszystkich tych miejscowościach 
pozyskaliśmy s p r ę ż y s t y c h  odsprzedaw- 
ców, którzy na żądanie czyteurków, podej­
mą się ewentualnie dostawy gazety do do­
mu po zwykłej ceme prenumeracyjnej.

Prosząc w szystkich  przyjació ł p ism a o 
życzliwe poparcie i pom oc przy zdobyw aniu 
dalszych czytelników , zapew niam y, że i n a ­
dal —  jak  do tąd  -— nie ustan iem y w pracy 
nad ciągłem  u d oskonalan iem  w ydaw nictw a.

W ydaw nictw o „Gazety Wieczornej".

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

Namiestnik Thun 
w  Wiedniu.

Wiedeń. (Tel. wł.). N am iestnik  Czech ks. 
T h u n  p rzybył dziś rano z P ragi i o godz. 11-ej 
odbył dłuższą konferencyę z br. G autschem . Na 
konferencyi tej om aw iano dok ładn ie  obecną 
sytuacyę polityczną w Czechach, jakoteż w ido­
ki k am pan ii jesiennej w parlam encie.

Praga. (Tel. w ł.). P rzed wyjazdem  odbył 
ks. T h u n  konferencyę z przyw ódcam i czeskich 
klubów  sejm owych. W  ko łach  pohtycznych  pa­
nuje n a s t r ó j  b a r d z o  o p t y m i s t y c z n y .  
C harakterystyczne jest, że cały  szereg m iast 
czeskich pod jął rów nobrzm iącą uchw ałę, oświad­
czającą się za u g o d ą .

Dokoła drożyzny.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak  donoszą z kół 

m iejskich, n a  dzisiejszem posiedzeniu w ydziału 
miejskiego zap ad ła  uchw ała pow iększenia licz­
by m iejsc sprzedaży m ięsa w m yśl życzenia 
rządu.

Cesarz w GOdOllO.
Budapeszt. (Tel. wł.) W  tutejszych ko­

łach  rządow ych tw ierdzą, że cesarz nosi się z 
zam iar3m  przepędzenia k ilk u n astn  dni w Gó- 
dólló. Przyjazd nastąp i praw dopodobnie z koń­
cem tego m iesiąca lub  początkiem  następnego.

Gościna Anglików.
Wiedeń. (T#l. wł.) L ordm ajo r i członko­

wie rady  m iejskiej londyńskiej, k tórzy gościli 
tu  dn i k ilka, .pojechali dfciś do Ischlu , jak o  go­
ście tam tejszej rad y  miejskiej, gdzie zabaw ią do 
17 bm . Goście udają się później do P ragi.

Delegacya angielska zostaw iła tu  znaczną 
sum ę jako  w sparcie d la  ubogich W iednia,

Sprawy zagraniczne.
Konflikt fpaneusko** 

niemiecki.
Politykująca wdowa.

Paiyż. (TBK.) W dow a no podróżniku Sa- 
borgnan-D ebazza, k tó rem u  F ran cy a  zawdzięcza 
w znacznej m ie iz t nabycie kolonii Kongo, wy- 
siosoY/ała pism o do prezydenta Fallieresa. — 
W  pism .e tem  pro testu je przeciw  odstąp ien iu  
Niemcom Konga środkow ego.

D.okoła nieszczęśliwego wywiadu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Spraw a „m aryen- 

badzkiego" w yw iadu, pom ieszczonego w „N tue 
Freie P resse", zaczyna w chodzić w stadyum  
oświadczeń. Dziś au to r owego a rty k u łu  prze­
ciwstawia rzekom em u ośw iadczeniu z kół am ­
basady angielskiej tw ierdzenie, że w liście do 
am basadora C artw righta nie użył zw rotu, jak o ­
by a r ty k u ł zaw ierał w iadom ości o w ielu sp ra­
wach, o których am basador w cale nie wie­
dział. Dalej zaprzecza p. M. jakoby „N. Freie 
Presse" odm ów iła um ieszczenia sprostow ania, 
poruszył on ty lko  m yśl. czy nie należałoby 
zaznaczyć, że a r ty k u ł ten  nie pochodzi z ini- 
cyatyw y C artw righta. O sp rostow ania  m ery- 
torycznem  a r ty k u łu  nie było  mowy.

W  w icczornem  w ydan iu  pom ieszcza 
„P resse" list sekretarza am basady  angielskiej 
w' k tórym  stw ierdza, że list „V aterlan d u "  nie 
pochodził od am basadora  angielskiego.

Dokumenty są już w drodze.
Berlin. (Tel. wł.). „Local Anzeiger* donosi 

z B erlina:
P an  Cam bon znajdzie się pojutrze w po­

siadaniu  d w u  b a r d z o  w a ż n y c h  d o k u ­
m e n t ó w .  W  jednym  z nich  znajdzie ustalony  
w k ilk u  p u n k tach  p ro jek t u k ład u  m iędzy F ran - 
cyą a Niem cam i, z odpow iedniem i zm ianam i 
po ostatn ich  ro k o w an iach ; w drugim  będzie 
kom entarz do tego uk ład u . K om entarz w ysty li­
zow any jes t w t o n i e  u g o d o w y m .  W  ko łach  
pohtycznych  panu je  stanow cze przekonanie, że 
przyjdzie do porozum ienia

Paryż. (Tel. w ł) . Dziś p rasa doniosła 
w spraw ie rokow ań, że wczoraj od jechał do 
Berlina specyalny ku ry er z odpow iedzią F ran - 
cyi na propozycye niem ieckie. W  Paryżu  p a­
nuje nastró j bardzo o p t y m i s t y c z n y ;  ośw iad­
czają, że pod  koniec tygodnia r o k o w a n i a  
n a j p r a w d o p o d o b n i e j  s i ę  z a k o ń c z ą .

Paryż. (Tel. wł.). W czoraj n a  przyjęciu 
dyplom atów  m in ister de Selves podał am basa­
dorow i de Schónow i do w iadom ości treść odpo­
wiedzi francuskiej, tak , że jeszcze wczoraj rząd 
niem iecki b y ł pow iadom iony o tekście odpo­
wiedzi.
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Z zaboru i caratu.
Obawa pogromów.

Petersburg. (Tel. pryw .) Dzienniki dono­
szą, że w ybitn i obyw atele C arycyna i poseł Ró­
żanów  zw rócili się do m in istra  spraw  w ew nę­
trznych  o zarządzenie środków' celem zapobie­
żenia pogrom ow i, k tóry  m a grozić niektórym  
grupom  m ieszkańców  tego m iasta.

Z Poznańskiego.
Represye prasowe.

Poznań. (Tel. pryw .) Ignacy W ieczorek, 
naczelny red ak to r „P ielgrzym a", został areszto­
w any za udzielenie żandarm om  nagany  za za­
chow anie się ich  podczas procesyi Bożego Ciała. 
Niedaw no p. W ieczorek odsiedział karę 2-mie- 
sięcznego więzienia za rzekom ą obrazę żan d ar­
m ów  i nauczycieli.

Proces o krwawe zajście w kościele,
Pozneń. (Tel. pryw .) W  spraw ie k rw a­

wych zajść, w yw ołanych przez Niemców’ w ko­
ściele w M ałym  Krzycku, odbędzie się rozp ra­
w a dnia 22 b. m. przed Izbą k a rn ą  w LeszDie. 
O skarżone są o zaburzenie nabożeństw a 4 oso­
b y ; dw óch Niemców i dw óch Polaków .

Z kraju.
Po śmierci ś; p. kardynała Puzyny.
Kraków, (TBK.) Dziś po nabożeństw ie k a­

p itu ła  krakow ska zebrała  się na  posiedzenie ce­
lem w yboru generalnego w ikaryusza kap itu ły , 
k tó iy  będzie sp raw ow ał zarząd dyecezyi aż do 
m ianow ania  nowego biskupa. W ikaryuszem  wy­
brano  ks. b iskupa A natola N o w a k a .

Wszeehniemey a  sp ra w a  
polska.

P ism a poznańskie donoszą;
Tegoroczny zjazd zw iązku w szechriem ie- 

ckiego zw ołano do Dusseldorfu. Zeszłego tygo­
dn ia  odbyło się posiedzenie wydziału zw iązku.

Zajm ow ano się spraw ą m arokka ńską i żą­
dano  w rezolucyi od rządu, aby od roku  1912 
corocznie budow ał przynajm niej dw a nowe p a n ­
cerniki zam iast jednego, k tó ry  dotychczas jest 
przew idziany.

D rugim  przedm iotem  dyskusyi b y ł re fera t 
syndyka d r M artensa z D o rtm undu  na  t e m a t ; 
„Polacy w obwodzie przem ysłow ym ". Mówca 
p rzedstaw ił niebezpieczeństwo" grożące niem - 
czyźnie w zachodnim  obwodzie przem ysłow ym , 
w ykazując liczbam i rozwój Polaków  w m iastach 
w estfalskich H am m , D ortm und, Bochum , Gel­
senkirchen, R ecklinghausen, H eine itd. Pow iat 
herneński najw iększe przedstaw ia niebezpie­
czeństwo, bo liczy już 32 procent Polaków .

W  poszczególnych m iejscowościach p ro ­
cent ten jeszcze jest wyższy ; są tam  wsie i m ia­
sta, liczące 37, 40, 45, i 48 proc. Polaków , w 
Solingen naw et już 51 proc. Polacy ogarnęli 
cały  obwód przem ysłow y w estfalski siecią swych 
organizacyi, tow arzystw , związków, gazet, b an ­
ku w i t d . ; niebaw em  będą oni tam  tworzyli 
państw o w państw ie. Dalej om aw iał m ów ca 
spraw ę osied lan ia stałego Polaków  w obwodzie 
R ury i radził w celu zapobieżenia spolonizow a­
nia zachodu, zawczasu użyć w szelkich m ożli­
wych środków  przeciw dalszem u nap ływ aniu  
Polaków  do obw odu przem ysłowego. T ylko  
stanow cza polityka wobec Polaków  m oże p ro­
wadzić do celu.

Zażądano także w prow adzenia w życie u- 
stkw y wywłaszczającej.

Różne.
Na fałszywym tropie.

Praga. (Tel. wł.) W  Caus o trzym ały  w ła ­
dze kolejowe wczoraj telegram , że w przedziale 
UL k lasy  pociągu posjct^-aicgo ParyfriPrass-

burg-P raga jedzie podróżny z M oną Lizą. Z a­
rządzono rewizyę u  niego i rzeczywiście o n  r a z  
z n a  l e z i o n o .  P oarozny  ten  zdo ła ł jed n ak  u- 
dow odnić, że jest to  k o p i a ,  wobec czego po­
zw olono .n u  dalej jechać.

Groźba ponownego strajku kolejarzy,
Londyn. (TBK.) Jeden  z w ybitnych  przy­

wódców stnzDy kolejowej ośw iadczył, że kole­
jarze n a  zgrom adzeniach uchw alili rezolucye, 
w k tó rych  dom agają się spełn ien ia swych żą- 
d&i Jeśli żądan ia  te nie będą spełnione, przyj­
dzie znów  do stra jku  generalnego.

Dyamentowe gardło.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  ko łach  artystycz­

nych W iedn ia sensacyę w yw ołała  w iadom ość, 
że śpiew ak Ślęzak praw dopodobnie wystąpi z 
opery wiedeńskiej. Ja k  słychać —  żąda on 
4009 kor. za w ystęp, dotychczas p o b iera ł 1600 
kor. D yrekcya o p iry  ośw iadcza, że rokow ania 
nie są jeszcze zerw ane i że jes t nadzieja pozy 
sk an ia  śp iew aka i n a  obecny sezon.

Wybuch wulkanu i trzęsienie ziemi.
Catania. (TBK.) L aw a przez w innice p ły ­

nie dalej. Deszcz kam ieni trw a  ustaw icznie.
Florencya. (TBK.) W czoraj o godz. 11 m. 

29 w nocy uczuto  tu  silne trzęsienie ziem*, k tó­
re alo li żadnej nie w yrządziło szkody, Ludność 
przestraszona opuściła  m ieszkania i nocow ała 
pod gołem niebem .

Siena. (TBK.) W czoraj o godz. 11 m . 30 
uczuto tu  silne trzęsienie ziemi, k tó re trw ało  
baidzo  długo. L u d n o s- w panice opuściła  swe 
m ieszkania.

Kronika z ostatniej chwili.
Prognoza na jutro. Galicya w sch o d n ia : 

Zm iennie, później coraz pochm urniej, stan  nie­
pew ny, ciepłota podnosi się, zachodni, m ierny 
w iatr.

Galicya zachodnia: P ochm urno , czasem
opady, nieco chłodniej, pó łnocno-zachodni m ie.- 
ny w iatr.

Cstatnie wiadomość; 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

zapanow ała  znów depresya a w zw iązku z n ią 
na  całej lin ii n as tąp iła  zniżka kursów . Spow o­
dow ane to  było  po części pogłoskam i o nieko­
rzystnym  stan ie  rokow ań m arokkańsk ich , po 
części zaś sytuacyą na m iędzynarodow ym  targu  
pieniężnym .

O baw iano  się m ianow icie, że już  dziś na­
stąpi ofioyalne podwyższenie stopy procentow ej 
we w szystkich państw ach . U spokajająco w tej 
m ierze podziała ł fak t, że B ank angielski nie 
podwyższył dotychczas stopy, czego się już 
dziś spodziewano.

Ucierpiały praw ie w szystkie papiery , prze- 
dew szystkiem  zaś „Alpiny" i „Skoda". „Alpiny" 
spadły  do 821 25 (więc o 7 kor.), „Skoda" do 
662, podniosły  się jednak  później do 664. „Al- 
p iny“  pod koniec nieco się polepszyły i stanęły  
na  823.

„Kredyty" i „S taatsbahuy" spad ły  o 3 K., 
„L anderbank“ o 4 K.

Na ta rg u  ren tow ym  ren ta  węgierska by ła 
nieco tańsza. Dewizy i w alu ty  były  spokojne.

P o d r o ż e n ie  piuasi,
Praga. (Tel. w ł.). Związek brow arów  ęze- 

sk ieb  donosi, że uchw alono już  podwyższyć ce­
nę piw a o 2'40 kor. na  hektolitrze. Podwyższe­
nie m a wejść w życie od 20 bm  B row ary pil- 
zner skie postanow iły  podwyższyć cenę o 3 k o r 
nie u sta liły  jed n ak  jeszcze term inu

W ie d e ń . (Tel. wł.). „N. W . A bdbltt* do­
nosi z k ó ł in teresentów  w iedeńskich, że uch w a­
ł a  ee  do  podw yższeń’*  cen p iw a  jeazcze n ie  za ­

padła, że zapadnie jed n ak  w d n iach  najbliż­
szych. Podwyższenie w ynosić będzie ty lko  2 K 
n a  hek tl. i wejdzie w życie od 1 stycznia 1912.

Sprawozdania giełdowo i towarowa
Kursy giełdy wiedeńskie}.

Wiedeń, dnia 14. w rześn ia
Spirytus.

W iedeń 14. w rześn ia  1911 (telefon własny.) Za tow ar 
sko n ty n g en taw an y  z dostaw ą n a ty ch m iasto w ą  za 100 HI- 
p łacono 61-50 do 62-50.

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, d u ia  14 w rześn ia  1911.
Dziś o godzin ie 2-30 p o po łudn iu  notow ano:
Akcyz iu itr. Z ak ładn  k re d y t  6 4 6 '—. Akcye w ęgier­

skiego Z akładu  k r e d y t  836-75, Akcye A nglobanku 32 5 25 
Akcye 1 'n ionbanku  622-76 Akcye L anderbanku  546' — 
Akcye B ankvere ina  645 75, Akcye B odeucredit 13 00- — 
Akcye galic. B anku  h ip . 688-00, Akcye Praskiego B anka 
kredy tow ego  7 2 5 '— Akcye kolei państw ow ych  735-25, Ak­
cye kolei po łudniow ej 117-—, Akcye kolei półuocnej 5055 
do — Akcye  kolei czerniow . 553*—, Akcye Alpiny, 
823 25, Akcye R im a M uranyi 684-75, Akcye Prag. to  warz. 
żel. 2730-—, Akc. fa b ry k i  b ro n i 7 4 8 '—, Akcye tu re ­
ckie ty to n io w e  826’—, Akcye galic , karp . Tow. naftow . 
764— — Oblig. węg. indem n. —- -  R enta m ajow a 9 2 -—, 
A ustr. R en ta  koron. 92-—, Węg. R en ta  koronow a 90-80 
56 -le t L is ty  Tow. k red . ziem sk. 91-95, 4°jg L isty  B auku  hi- 
p o t  93‘30, 41/a°<, L is ty  B anku  hip . 99-40, 5 °/0 L is ty  B anka 
h ip o t  110-—, 4°/0 L is ty  B anku Kraj. 92-50, 41/3, /a L isty 
B anku  k ra j. 99-— ł° j0 Obligacye p rop inac. 98.30, 4°/(j
Galic. pożyczka kraj, i 1893 r. 92-90, 4°/0 pożyczka m ia ­
s ta  Lw ow a 91-85, 4°/0 Pożyczka m ia s ta  K rakow a 90-25
Losy tu reck ie  248-—, M arki 117-82 R uble 255 25, Rosyj­
sk a  5°/0 re n ta  x 1906 l-. 103-10, Akcye Skoda 664”—■ 
Galic. Bank. k red . ziem ski — , Pow sz. Bank dep o zy ­
towy 5 * 4 .—

U sp o so b ien ie : Z pow odu pogorszen ia  sto su n k ó w
p ien iężnych  k u rsy  osłab ione, szczególnie A lpiny i Skoda,

Ropa.
Ceny ropy targu lw ow skiego z d n ia  13 t r z e ś n ia  

1911 r.
W szystko  za 100 kg. netto .

S praw ozdanie  zaprzysiężonego .cn za la , A lfonsa G osi' 
kowsklego, Lwów, Pasaż H a u su a n a  l. 1., telefon Nr. 1059 

Ceny noc ane w ha le rzach  za 100 kg, loco cysterna- 
stacy a  B orysław , zam knięcie  nocownu godz, 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów  
(W edle p o d an ia  Związku):

Zw iązek żąda  za  p ro m p r: po  —
Os m in i a  t ia n c ak c y a  Z w iązku — .

B) Ceny ropy pozazw iązkow ep
W alu ta  (term in  dostaw y):
W alu ta  15 w rz eśn ia  3 4 6 —347.

„ 30. w iz eśn ia  349--350 .
„ 31. p ażd z ie rn iB i 352 — 354,

pa id z .-Iis to p ad -g ru d z ień  3 6 5 —358.
lis to p ad -g ru d zleó -sty czu la  859 —364.
paźdz. 1911 w rzesień  19i2 3 6 5 —375.
T -iiid ecy a : Na ta rg u  dz is ie jszym  zaw arto  n iew iele

tra n sa k c y i n a  w rzes ień  w g ran icach  cen wyżej podanych . 
Dalsze te rm in y  i ro czn y  szlus podano  p rzy p u szczaln ie . 
U sposobienie targi- w yczekujące.

Tragiczna śmierć mundanfki.
Ubiegłe] soboty zm arła  w szpitalu  izraeii- 

ckim  we Lwowie Lola B., b. m u n d an taa , za­
tru d n io n a  u adw okata  d ra  Br. — Na tem at 
śm ierci jej poczęły krążyć najrozm aitsze wieści. 
Pew nem  było jed n ak  to. że 3. zm arła  wśród 
oujawow zatrucia  sublim atem . O pinia p u b li­
czna — za bardzo  zw ykle dom yślna — poczęła 
w skazyw ać n a  rozm a,tych  ludzi, jako  na  rze­
kom ych m o ra lnych  spraw ców  te) tragicznej 
śm ierci

W czoraj zaszedł w tej spraw ie sensacyjny 
zwrot. Oto adw okat dr. Br. w niósł do proku- 
ra to ry i państw a i dyrekcyi policyi doniesienia 
karne przeciw  p. W. K,, słuchaczow i m edycy­
ny, jako  tem u. k tó ry  h y ł przyczyną zgonu 
p an n y  B.

Spraw a przedstaw ia się w edług tego do­
niesienia następu jąco :

W . K., znany na b ruku  lw ow skim  m łody 
człow iek, u trzym yw ał od pewnego czasu stosu­
nek ze zm arła. S tosunek ten doprow adził B. 
do sytuacyi d la  n ie j 'p ra w ie  bez wyjścia. W te­
dy ów W . K., chcąc zapobiedz następstw om , 
d a ł zm arłej 2 pasty lk i sub lim atu , k tó re  m iały  
w yw ołać odpow iedni skutek. B. użyła faktycz­
nie sub lim atu , ale tak  nieszczęśliwie, że ten  za­
atakow ał organ zm. pow odując poza otruciem  
ciężkie kom plikacye, k tó re zakończyły się 
śm iercią.

Sekcya zw łok B. w ykazała ponoś śm ierć 
skutłJftm ... zapalen ia staw ów .
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Poniew aż spraw a s ta ła  się głośną, a pizy- 
tem poczęto rzucać insynuacyc na rozm aitych 
^ w in n y c h  ludzi, zebrał adw okat dr. Br. m a- 
teryał obciąża ący W . K. i zrobił doniesienie 
1* irne. Na skutek  tego doniesienia, aresztow ała 
policya wczoraj wieczorem  K.

Z sali sądowej.

Proces prasowy „Gońca*
W  dniu  dzisiejszym przed try b u n a łem  

Przysięgłych odbyw a się już  po raz w tóry 
J^zprawa przeciw  p. S tanisław ow i T okarskiem u, 
byłem u odpow iedzialnem u redaktorow i „G ońca“, 
0 obrazę czci. O skarża go p. W ładysław  W ą­
sowicz, w asystencyi d ra  Greka, k tó ry  wnosi 
oskarżenie, w raz z dr. Bombą.

W  n o ta tk ach  k ro n ik arsk ich  „Gońca*, a ta ­
kujących p. W ąsowicza, znalazły  się tak ie  wy­
ra żen ia : „k an alia" , „m oczym orda", „dobra p ła ­
tna hyjena Stapińskiego*, „p łatny  przekupień i 
sługa Stapińskiego*

Na wstępie rozpraw y oskarżony, którego 
broni dr. Szurlej, ośw iadczył, że bierze odpo­
wiedzialność za treść a rty k u łó w  i prow adzić 
będzie dow ód praw dy , cofa jed n ak  dw a w yra­
żenia, m ianow icie „kanalia*  i „m oczym orda* i 
gotów jes t przeprosić za to  p. W ąsowicza. Przy­
kro m u, że te dw a wvrazy umieszczono.

Przed przystąpieniem  do postępow ania 
dowodowego przew odniczący zaproponow ał u- 
godę, lecz bezskutecznie, wobec czego p rzystą­
piono do postępow ania dowodowego.

Pierwszy ze św iadków  p. Marya G e r ż a b -  
k o w a (i Jasła) odpiera z oburzeniem  zarzut, 
jakoby p. W . m ożna nazw ać byeną z pow odu 
jego działalności politycznej.

P. Z ygm unt P o z n a ń s k i ,  d y rek to r B an­
ku parcelacyjnego, zeznaje, że w lipcu 1906 p. 
H"ąsowicz, przenosząc się do Krakowa, objął 
Zastępstwo interesów  B anku i za te ściśle okre­
ślone czynności pobierał 80 K m iesięcznie — 
bierna więc m owy o jakiejś synekurze, czy o

pob ieran iu  pieniędzy „bez ty tu łu* , ja k  na tc  
ourona prow adzi dow ód praw dy.

Poseł S t a p i ń s k i ,  wenwany przez oskar­
żonego n a  św iadka, zaprzecza kategorycznie, 
jakoby  p. W. działa lnością  swoją agitacyjno- 
polityczną zasługiw ał n a  pogardliw e m iano  
hyeny. Zresztą h y tn  w u ta rłem  znaczeniu wy- 
borczem  S tronnictw o ludow e nie używ a wcale, 
jest to p ro d u k t m iejski. W stosunku  do św iad­
ka p. W . zachow ał zawsze pełną  niezależność 
zdania i by ły  naw et pow ażne m iędzy n im i ró ­
żnice, ale zawsze w ram ach  S tronnictw a. Nie 
m ożna więc powiedzieć, aby p. W, by ł „p rze­
kupniem  i sługą S tapińskiego“ . Jako  sek ietarz 
PSL. prow adził p. W . agitacyę za całem  S tron­
nictw em , a nie za je d n ą  ty lko  osobą prezesa 
(Stapińskiego), w którego zresztą okręgu wy­
borczym  an i razu  nie był. Co do stosunku  p a­
na W . z B ankiem  parcelacyjnym , potw ierdza 
p. St. poprzednie zeznania, dodając, że inseia ty  
bankow e w „Przyjacielu  lu d u “  za k ilka  la t 
w ynosiły tyle, co jednoroczny  koszt w ydaw ania 
tego czasopism a -i- niepraw dziw em  więc jest 
tw ierdzenie obrony, jakoby te in sera ty  u trzy ­
m yw ały całego „P rzy jaciela  lu d u 44. Foniew aż 
obrona usiłow ała także przem ycić wersyę w ol­
brzym ich  cenach  ty ch  inseratów , stw ierdza p. 
S tapiński, że były  one o 23 prc. niższe, niż 
daw niej in n e  firm y parcelacyjne p łaciły  i że 
w tym  czasie z pow odu zobow iązania się wzglę­
dem B anku  co do wyłączności ogłoszeń par- 
celacyjnych, zm uszony by ł odrzucić oferty pe­
wnej spółki sanockiej, dającej 10 tysięcy koron 
za jednorazow e ogłoszenie ich  parcelacyi.

Św dr. B a r d e l  zeznaje, iż p. W ąso­
wicz hyeną w yborczą nigdy n .e  był. W yb ran y  
sekretarzem  stronn ictw a, ludowego w inien by ł 
agitow ać n a  rzecz p ro g ram u  stronnictw a. O ile 
agitow ał n a  prow incyi, czynił to w interesie 
stronn ictw a a nie osobistym  p. Stapińskiego. 
Dowodem tego może być fakt, iż p. W ąsowicz 
nigdy nie ag itow ał w  okręgu p. S tap iń ­
skiego.

P. W . jak o  sekretarz PSL. o trzym yw ał 
przez pewien czas m iesięcznie 80 koron  z po­
lecenia prezydyum . Za tę iednak pracę, jaką

w ykonyw ał w  in teresach  B anku Parcelacyjnegc. 
było  to  w ynagrodzenie m arne .

Sw. red. S z c z e p a ń s k i  wie, iż „Ga­
zeta Pow szechna44, której redak to rem  b y ł p. 
W ąsow icz, sam a o w łasnych  siłach  istnieć nie 
m ogła. Św iadek p rzekonany jest, iż subw en- 
cyonow ał ją  p. Stapiński.

O skarżyciel p ryw atny  i o b ro n a  korzysta 
z okazyi, iż p. Szczepański jes t dziennikarzem  
i używ a go w ro li eksperta do stosunków  
dziennikarsko-politycznyoh. K om entow ał więc 
i tłum aczy ł n a  język polski wyrazy dość często 
używ ane przez stronn ictw o  wszechpolskie w 
polem ice z nieprzyjació łm i politycznym i. I tak  
dow iedzieliśm y się, że w spółpracow nik  pism a, 
red ak to r, dlatego ty lko, iż pobiera w ynagro­
dzenie od w ydaw cy, nie jes t jeszcze jego „ s ł u -  
g ą44 an i najętym  „p  i s m a k i e m 44. Świadek 
uw aża to  za obrazę. Zdaniem  św iadka, epitet 
„ h y e n a  w y b o r c z a 44 uzyskał u  nas w k ra ­
ju  praw o obyw atelstw a i p r z e s t a ł  j u ż  
b y ć  o b r a z ą ( ? l )

Co do w yrazu „ k a n a l i a * ,  to  do niego, 
zdaniem  św iadka, kom entarz znyteczny, gdyż 
jest on  obrazą. (Szczęście, że i ten  ep ite t w 
dykeyonarzu  red ak to ra  „Nowin* nie uzyskał 
aprobaty )

Sw. S tanisław  R y m  a r ,  red. „Ojczyzny* 
n a  żądanie oskarżyciela pryw atnego zaprzysię­
żony zeznaje, iż wie o tem , iż „Gazeta P o ­
wszechna* b y ła  organem  p. S tapińskiego i dzia­
ła ła  w jego osobistym  interesie. I tego św iadka 
jak o  dziennikarza, użyto w ro li rzeczoznawcy 
dykeyonarza wszechpolskiego.

Między innem i zupełnie szczerze ośw iad­
czył, iż w yraz „hyena wyborcza* w żargonie 
politycznym  (dlaczego ty lko  nie stronn ictw a 
n.-d.), używ anym  jest często i nie stanow i o- 
brazy.

Pozatem  odpow iadał po takująco na wszyst­
kie py tan ia , postaw ione przez obronę, naw et 
takie, k tóre dotyczyły ostatn iej w alk i w ybor­
czej, z dan ą  spraw ą niem ające nic wspólnego.

10 w agonów  najlepszych, w y-  
s próbowanych kartoflanek ■ i i z e g i  we t a ! ? .

policzka Jan in y  bardzo bladej w czerni puszy­
stego fu tra . W  oczach jej zm ęczonych i jakby  
sennych u to n ą ł wzrok m łodej ak to rk i p a trzą ­
cej z wytężeniem  i n iem ą m ęką.

— Pom yśl, Janko  — subteln ie  znów za- 
szem rał szept — pom yśl... Myśmy obie z taką  
tęsknotą w ten  ogród różowy patrzyły... Pa­
m iętasz M aeterlincka: S c r r e s  C h a u d e s ?
szeptała cictiutko.

L e s  f i l l e s  a u x y e u x b a n d ę  s, 
o t e z  l e s  b a n d e a u x  d o r .  L e s  f i l l e s  
a u x  y e u x  b a n d e s c h e r c h e n t  l e u r s  
d e s t i n ć e  s...

Powóz za trzym ał się. W posępną czerń 
nocy buchnę ły  św iatłem  olbrzym ie okna 
kaw iarn i.

W eszły i odrazu ow ionęła je  czaru jąca, 
n aw pół bolesna, naw pół śm iejąca się m elodya 
m odnego i n iesłychanie m elodyjnego w alca z 
operetki „Cygańska Miłość*. Oddawszy służbie 
okrycia, law irow ały  między sto likam i, zajętym i' 
przez zasłuchaną puLliczność, i wreszcie zna­
lazły  miejsce pod ścianą naprzeciw  orkiestry .

Obie jednocześnie podniosły  oczy n a  
sm u k ła  postać sk rzypka w czarnym  fraku , ze 
św ietną b ry lan tow ą gw iazdą zam iast kw iatu  w 
butonierce. G rał m iękko, z n iesłychanym  cza­
rem . podnosząc wysoko sw ą b ladą, szczupłą, 
g ładko  ogoloną tw arz  w ystępującą jak  rzeźba 
z ram y  puszystych, d ługich w łosóv\ Zdaw ało 
się, że z pod jego sm yczka w ysnuw ają się 
w estchnienia, śm iechy i szepty wiosenne... Ktoś 
szeptał, w zdychał Cichutko i śm iał się przez 
łzy upojenia w cudnej m elodyi najpiękniejsze­
go z waicow.

Ktoś m ów ił o p łom iennym  czarze cygań­
skiej m iłości i w ybuchał słodkiem  upajającem

HELLNA FILOCHOW SKA. 6)

ł^rzyk żyeia.
(Ciąg dalszy).

—Przeżyłam  znów całe nasze w spólne śli­
czne dzieciństw o, wszystkie nasze uśm iechnięte 
lata dziewczęce... I znów kochałam  ciebie i k o ­
chałam  O lka B ianieckiego, k tóry  p isał do m nie 
p łom ienne sonety i snu i się pod oknem  mego 
panieńskiego pokoiku o świcie, gdy kasztany 
kw itły różowo, a ja , patrząc w czerwone zorze 
dnia, przy b lasku  gasnącej lam py  „kułam * je­
szcze fo rm uły  algebraiczne, do osta tn ich  egza­
m inów ... Pam iętasz? — nazyw ałam  cię „m a­
leńką*... Byłaś zawsze tak a  d u m n a ze swego 
Zdzisia i z pychą chodziłaś z nim  pod rękę, 
szczęśliwa, że wszyscy szaleją za iw ym  czaru ją­
cym  bratem . M ówiłaś m i:

— Czemu nie kochasz się w Zdzisiu, tylko 
W Q lku? P atrz?  — Zdziś to  A ntinous... cudny 
bóg grecki .. A le ja  kochałam  O lka Błanieckiego, 
jego lazurow e oczy, poetyczną duszę i płom ienne. 
Śliczne sonety... T ak... tak ... „Pierwsza miłość*...

— I patrząc  n a  tw oje czei wone trykoty , 
*»a tw ą  uszm inkow aną tw arz  i wyuczone d ra ­
żniące ruchy  pan tery , p łak a łam  w ew nętrznie 
nad tragicznym  losem twego przepięknego b ra ta  
nad tw oim  losem bolesnym , n ad  przesm utnym  
losem mej w iosennej pierwszej m iłości...

I czułam  głęboko, ja k  ran ę  k rw aw iącą tę 
św iadom ość rozpaczliw ą, że życie jest jak iem ś 
strasznem  nieporozum ieniem , jakąś potęgą o k ru ­
tn ą  i ślepą, baw iącą się n am i bezm yślnie 
1 głupio...

Zapadła głucha, dręcząca cisza.

Powóz n a  gum ach bezszelestnie prawie 
m k n ą ł przez uśpione ulice. Szybko m ijał fra ­
gm enty wązkich, stylow ych zau ków  średn io ­
wiecza, m n ą ł w spania ły , królew ski rynek  z białą 
w izyą ko lum nady  Sukiennic, i im ponującą, 
czarną m asę M aryackiego kościoła.

W  n eprzeparte zam yślenie Jan in y  w plotło 
się n ieśm iałe py tam e:

— A ty?  Zdaje m i się, że gorycz słyszę 
w tw ym  glosie, Jan k o ?

— Gorycz, m aleń k a?  Nie wiem... Teraz
przeżywam  okres gfuchej, ciężkiej apatyi...

— S traciłaś coś, czy kogoś drogiego?... J a ­
n ina  p rzym knęła  powieki. I ja k  żywe istoty zo­
baczyła wszystkie swe s tra ty  bezpow rotne, 
wszystkie krzyw dy od życia doznane, wszystkie 
n iespełnienia snów  swej duszy szalonej, błędnej, 
k tó ra  gdzie po pustych  rozstajach, po jesien­
nych ugorach sm utków  śm iertelnych , rozczaro­
wań strasznych, ja k  ciosy oDucha, pogubiła 
p łom ienne pióra sw ych szkarła tnych , dum nych  
skrzydeł archan ielsk ich .

S tarając się w rócić do rzeczywistości, m ó­
w iła, patrząc w czarne, śpiące m ias to :

—  Dużo s trac iłam , m aleńka. Jedyne dzie­
cko bardzo drogie strac iłam ... I s trac iłam  ogni 
sko domowe... Ze śm iercią dziecka rozstaliśm y 
się z mężem. Nic nas już nie łączyło  prócz 
w spom nień, k tó ry ch  czar przecie gaśnie... J a  go 
nigdy nie kochałam  Zw iązałam  się z nim  
w chw ili duchow ego w yczerpania i takiej b ier­
ności znużonej, której na  im ię: wszystko jedno, 
O n zaś... on  kochał m nie ty lko  zm ysłam i m ło ­
dego, zdrowego mężczyzny. Byłam  jego fizy­
cznym  typem ... a tak a  m iłość pizecie szybko 
um iera... Mrozi ją przesyt... I teraz — sam a 
jestem

Jasna głowa Zosi m ocno p rzy tu liła  się do
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III.
(m 'i Mnożyć siły narodow e, ulrrzepiać 

i usiln iać m yśl polską w tej dzielnicy... 
co za wdzięczne i wzniosłe zadanie 1 Toż 
każdy, kto szczerze tego zadan ia  się im a, k ła ­
dzie podw aliny pom nikow ego gm achu  odro­
dzenia nardoowego.

I gdyby .S łow o  Polskie* rzeczywiście z ro ­
siło cegły pod ten gm ach — czyżby znalazł się 
ktoś na tej połaci ziem polskich, k tó ryby  ta ­
kiem u budow niczem u O drodzenia rzucał kiody 
pod nog i?

O pin ia pub liczna ukam ienow ałaby  obra- 
zpburcę.

Lecz: czy rzeczywiście .S łow o* jest tym
budow niczym , tym  dostaw cą sił narodow ych , 
tym  pom nożycielem  dobr i w aitości na  p rzy­
szłość ?

Rozpatrzm y.
#  -  *

Już podstaw ow a zasada, k tó rą  żyje .S ło  
w o“, tarasu je  dostęp wszelkiem u narybkow i, 
w szelkiem u m nożeniu  sił narodow ych.

Zasadą tą  — ekskiuzyw ność, wyłączność.
Dla ,S ł ow a“ naród  — to nie m ickiew iczow ­

ski „m ilion*, lecz „partya* i... .sym patycy*.
E x tra  „partiam * non est salus l
Czyż trzeba n a  to  dow odów  ? Czyż nie 

wyczuli tego n a  sw tj skói ze wszyscy, co stali 
się w jak ikolw iek  sposób p a r t y  i niew ygodni? 
Czyż „Słowo* nieboszczyka M ałachowskiego nie 
w yłączyło poza naw ias narodowy', czyż z p re­
zesa B androw skiego n ie  zrobiło  — bak a ła rza  
austryackiego, czyż prezydenta Lea nie ochrzci­
ło  zakap tu rzonym  h ak a iy stą , posła  Loewen- 
steina tajnym  separa tystą  żydow skim , nam iest­
ników: Potockiego i Bobrzyńskiego, austryackim i 
nosicielam i „czapki z bączkiem * ?

Czy to nazyw a się „mnożyć* siły n a ro ­
dowe ?

Nie. To w prost przeciw ne: to  zwężanie
nurtów 7 życia narodow ego do s tru m ien ia  p ar- 
tyinego i du każdoczesnych potoków  „sym pa­
tycznych* oraz do przypadkow ych dopływ ów  
„ sprzym ierzonych “.

Kto m a ochotę swe w ody zlew ać do b a­
senu „narodowego* „Słow7a “, ten  staje się Po-

w yznaniem , że zyrcie jest p ięknem , a rozkosz 
radością...

W alc, spleciony ze śm iechu i łez, koił, 
czarow ał, ko łysał i lekko, lekko upaja ł, jak  
dobre wino.

P atrzy ły  w zm ienną, nerw ow ą tw arz 
skrzypka i śn iły  na  jaw ie to, czem d rża ła  m e- 
lodya aksam itna , pieściwa i dająca błogosła­
w ioną moc utonięcia jak b y  w o tch łan i kw ia­
tów. Zwro ln a  w ychodziły  z ciem nych lab iry n ­
tów , z podziem i dręczących św iadom ości k rw a­
w ych praw d i o k ru tn y ch  postanow ień życia, 
przenosząc się w św iat woni, św iatła  i wdzięku.

W słuchane ty lko  w śp iew  skrzypiec b la ­
dego artysty , w yszukiw ały  w pozornie b a n a l­
nej form ie w alca całe skarby  słonecznych za­
m yśleń, dobrych uśm iechów , aksam itnych  
spojrzeń czyichś kochanych  oczu — cały św iat 
zapom nianych  radości, tk liw y ch  naw oływ ań  i 
przesnulych m głą m elancholii zapewnień, że 
jednak  życie jes t chw ilam i piękne, że jednak z 
jego bezładnego chaosu da w ysnuć się m elodya 
pieściwa, m iękka i kojąca...

Gdy zam ilk ł w alc i p rzem inął grzm ot o- 
klasków , Jan in a  spojrzała n a  Zosię...

S iedziała z głow ą o p artą  o ścianę w  po­
zie znużenia i w yczerpania. P a liła  papierosy i 
co chw ila  apatyczm e wrychy la ła  jednym  h a u s ­
tem  kieliszek złotawego likieru Jej b lade oczy 
ściem niały , zaszkliły się i u tkw ione w jeden 
p u n k t niew iadom y, gasły  n iekiedy pod sinawe- 
m i pow iekam i... Często bezm yślnie snu ły  się po 
tw arzach  mężczyzn, za in trygow anych  zjawie­
niem  się o późnej porze dw óch sam otnych 
m łodych  kobiet i n atrę tn ie  dopytujących się 
kelnerów  o nazw iska i pozycyę społeczną istot, 
k tóre w brew  zaściankow ym  kanonom  tego 
patado— inaeiki. go miasta, ośm ieliły się zjawić

laniem . Stojałow ski np. by ł przyjacielem  rosyj­
skiego p u łkow nika  B roka — pom nożył zaś 
„sity narodow e* z chw ilą, kiedy m ęty swej fa li 
życiowej sk ierow ał w zbiorn ik i ideowe „Słowa*, 
Polacy np. by li tak  długo „w stecznikam i*, a 
narodow o czynnik iem  „adiaforon* (obojętnym ), 
aż skierow ali swe k ro s  i n a  podw órko „S łow a“ 
i zasilili w yda tną  pom ocą rozk ładającą się 
i b an k ru tu ją cą  ideowo i nieideow o endecję.

* *•
Było już  w Polsce uśw iadom ienie, opiera­

jące pojęcie „ n a ró d “ n a  zakresie pojęcia „oj- 
czyzna“ .

U św iadom ienie to  k iełkow ać poczynało 
bezpośrednio po u trac ie  niepodległości Poisni, 
w pierw szych dziesiątkach la t 19-go stulecia, 
w dziełach naszych wieszczów, w sercu Mickie­
wicza

O jczyzna —  jak o  najobszerniejsze zakre­
sem i najgłębsze ideowo pojm ow anie naiodu .

Uśw!adom ienie to cudnym  kw iatem  kra- 
śn ia ło  na  polach chw ały , w czasie pow stań 
(kiedy to „wszystkie stany “  łączyły  się w jedno  
koło narodowe).

U św iadom ienie to  w czarow ane jes t w całe 
tw orzyw o Orzeszkowej.

1 w łaśnie w szechpolacy rozbijać je poczęli, 
w łaśnie w szechpolacy oskunyw ać poczęli „na­
ród* z tych  asym ilacy jnych  nabytków , k tóre 
cudow nie p rzyrastać poczynały  do m acierzy i 
m nożyły sity.

Czyż m am  n. p. przypom inać stanow isko 
„Słowa Polskiego* wobec kwestyi żydowskiej 
w k ra ju , a endecyi wogóle wobec prądów  do­
środkow ych i odśrodkow ych w śród ludności ży­
dowskiej ? Czyż jakieś syońskie, żargonowe, wro­
gie nam  pism o m iało  większe sukcesy w zw al­
czaniu asym ilacyi, jak  w łaśnie „Słowo Polskie*? 
Czyż nie „Słowo* z interesów  p arty jnych  lub 
porachunków  osobistych k ład ło  każdego w ybi­
tniejszego działacza asym ilacyi n a  prokrustow e 
łoże i podcinało  w pływ  n a  m asy żydowskie 
każdego żyda, co szczerze m yślał o w prow adze­
n iu  w obóz polski, jeśli nie m as, to choćby no 
w ych jednostek ?

Czy to  było... m nożenie sił narodow ych ?
Czyż idąc w lud  żydow ski ze s ł o w e m  

p o l s k i e m ,  nie natykaliśm y  się wciąż n a  za­
w alidrogę naszych w ysiłków , na... „Słowo P o l­
skie* ?

Z nane to  rzeczy i niestety w ram y jedne-

w kaw iarn i sam e, bez m am y, cioci, lub  wogó­
le jak iejś solidnej opieki.

O pasłe przedstaw icielk i finansów  o w scho­
dn ich  p łom iennych  oczach z b u to n am i i z ło ty­
m i łań cu ch am i n a  piersiach, ledw ie dyszących 
w Żelaznem ujęciu ciasnych droit devant, pod­
nosiły  gestem im itu jącym  dystynkcyę lorgnon 
do zgorszonych oczu, i niezbyt dyskretn ie sze­
p ta ły  do źle ukryw ających  swe zainteresow a­
nie sąsiadów: — Ach, to pewnie, ak to rk i, albo ja ­
kieś lite ra tk i, czy coś takiego... Skandaliczne... 
jak  m ożna... tak  późno w nocy... same...

Panow ie, udający rów nie zgorszonych, u- 
kradkiem  szacowali m łodość i u rodę przyby­
łych , odgryw ając kom edyę gw ałtow nego za in ­
teresow ania się w iadom ościanr z giełdy, i z za 
gazet bacznie i czujnie obserw ow ali każdy ru ch  
in trygu jących  ich kobiet, czyhając na  pew ne 
dane, m ogące wzbudzić nadzieję, że gdy w ci- 
szj n u d n y ch  m ałżeńsk ich  alków  zasną opasłe 
dam y z bu tonam i, m ożnaby było  ew entualn ie  
z tem i dw iem a b lo n d y n am i wysączyć parę bu ­
telek taniego (oszczędność jest cnotą!) szam pa­
n a  w jak iej zacisznej „separatce*...

I oto s tała  się rzecz zw ykła w nocnej 
k n a jp ie : Ja n in a  i Zosia uczuły się nagle w sie­
ci podejrzliw ych, zuchw ałych , pe łnych  nadziei 
i bezczelnych spojrzeń zaciekaw ionycn męż­
czyzn, którzy kobietę, zjaw iającą się w publi- 
cznem  miejscu o spóźnionej godzinie, uważają 
za kokotę luL nastro jow ą poszukiw aczkę w ra­
żeń Ci „panow ie stw orzenia*, tak  d u m n i ze 
swej 'zekoinej, czy rzeczywistej —- m niejsza o 
to —  przew agi in te llek tua lne j n ad  „w ietrzną 
istotą*, ta k  pełn i często łaskaw ej to lerancyi 
dla haseł rów noupraw nien ia  i swobody należ­
nej kobiecie-człow iekowi, stw ierdzali czynam i 
jaskrawo i nonszalancko, iż nie pojmują, że ko­

go a rty k u łu  zawrzeć się nie dają te fak ta  roz­
liczne, w  k tó ry ch  stanow isko „Słowa Polskie­
go* pośrednio m nożyło szeregi syońskie, a ti- 
szczuplało m oc prądów  dośrodkow ych, asym i­
lacyjnych.

* *
+

Lecz daim y pokój rekrym inacyom  na te­
m at faktów , k tóre się n ie odstaną, a ilustru jm y 
dalej przykładow o t o  „m nożenie sił n a r o d o ­
wych*, k tórem  się „Słowo* chełpi.

Jest w „P ronunciam entacłT  zdanie, będą­
ce niejako syntezą całej działalności „Słowa*, 
program em  i wytyczną. Zdanie to b rz m i: kie­
row nicy ideowi „Słowa Polskiego* pracują, „by 
zespolić zw aśnione klasy społeczne w jednolity 
politycznie organizm  i w yrobić w narodzie, od­
w ykłym  od rządzenia się sam em u, w łasną ideę 
państw ow ą*.

Trzym aim y się tej definicyi.
Jedną  tedy z w ytycznych program ow ych 

„Pronunciam entów * jest „zespolenie zw aśnio­
n ych  klas społecznych*.

T u chciałoby się w ykrzyknąć: kpi, czy o 
drogę p y ta?

„Słowo Polskie* jak o  zespaiacz, jak o  m otor 
ugody zw aśn ionych?

Bo i czeiiiże „Słowo* żyje, jeśli nie wie­
czną w aśnią, wiecznem przeszkadzaniem  w _,a’ 
kiem kolw iek porozum ieniu  ?

Czyż ją u z ą c a  się kw esiya polsko-ruska nie 
dałaby  się łatw iej sprow adzić do wspólnego 
m ianow nika obustronnej spraw iedliw ości i obu­
s tronnych  realnych  interesów  narodow ych, gdy­
by nie wieczne podbechtyw anie politycznych 
insp iratorów  „Słowa*?

Czyż przepaści, rosnące w k ra ju  między 
m iastem  a wsią, między interesem  m iejskiej in- 
teligencyi a „zielonym  sztandarem *, r.ie dałyby 
się nakryć pom ostem  porozum ienia, gdyby nie 
zazdrość m enerćw  w szechpolskich wobec tych , 
którzy cieszą się zaufaniem  ludności miejskiej 
(dem okracya polska) i tych, którzy k ilk u n as to ­
letn ią  p racą  ag itacy jną posiedli wpływy n a  wsi 
(ludow cy) ?

Czyż antagonizm  (w ykw it agitacyi separa­
tystycznej m iędzy żydam i) i antysem ityzm  (re­
zu ltat nagonki wszechpolskiej) nie dałby  się 
złagodzić i w sw ych n iek u ltu ra ln y ch  objaw ach 
stępić, gdyby nie w łaśn ie „Słowo Polskie*?

Nie, „Słowo* chyba sam o seryc nie bierze 
swej roli pośrednika m iędzy „zwaśnionym i*. 
Ono jak o  „coincidentia oppositorum * chyba 
najm niej się nadaje...

b ieta  może rów nież zatęsknić do tłu m u , m uzy­
ki, gw aru i że pow inno być w olno jej z rów ną 
swobodą, ja k  im , przyjść do k aw iarn i samej, 
bez „opieki* męskiej, „opieki* znów tłóm aczo- 
nej n a  jej niekorzyść przez tychże „puiiów 
stworzenia*.

Zosia uśm iechnęła się szyderczym  uśm ie­
chem , k tóry  jej tw arz dziecięcą poslarzał o la t 
kilkanaście.

— P a trz  na  ten m otłoch  —  gorszą: się, 
żeśmy przyszły sam e — m ów iła, w ychylając 
nowy kieliszek lik ieru . — A gdybyśm y przyszły 
z m ężczyznam i, gorszouoby się z rów nem  obu­
rzeniem , bo przecie w „świecie* chodzi się ty l­
ko z m am ą, ta tą , b ra tem , mężem albo  ostate­
cznie z kochankiem . Mój Boże, jakże ten  tłu m  
dałem  jest jeszcze do cywilizacyi, skoro — niby 
w epoce jaskiniow ej — trak tu je  kobietę tylko, 
ja k  zwierzynę, jak  ew entualny  łu p  sw ych sam ­
czych instynktów ... O bserw uj, czy który  z tych  
paw ianów  odczuje tragizm  naszych oczu... cier­
pienie naszych ust, ca łą  naszą bolesną treść w ew nę­
trzną , k tó ra  nam  bezwiednie lezy na  tw arzach ... 
A spójrz na te „dam y*,lornetu jące n a sz  wyniosłem  
lekcew ażeniem ... Słyszysz, t z  g ruba  w zielonej 
sukni, powie działa z akcentem  ary sto k ra tk i z 
T arn o p o la  lub  D rohobycza:

— Ach, to  napew no jak ieś tam  szansone- 
tki... gdzieżby porządne kobiety w łóczyły się 
sam e nocam i. — —

Ale one i chał chai chat Siedzą te ra i  przy­
k ładn ie  przy boku bezcerem onialnie ziew ają­
cych mężów... ale... o ile są m łodsze... o zm ierz­
chu  —  m iędzy jed n ą  w izytą p lo tkarską, 4 
drugą... — —

(C. d. n.)
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A cel, k tó re sobie w ytacza, jeszcze jest 
obłudniejszy.

„W yrobić w  narodzie w łasną ideę p ań ­
stw ową"...

W idzieliśm y świeżo, jak  tę  iaeę w yra­
biano.

O pisał ją  n iedaw no niepodejrza ny świadek, 
bo wszechpolski pisarz Bolesław L utom ski w 
»Kurjerze W arszaw skim ". Chodziło m ianow icie 
o to, aby d la  cnw ały  polskiej „idei p ań stw o ­
wej" zrobić d ra  Głąbińskiego... m in istrem  au- 
stryackim , ta jnym  radcą, ślubującym  rotę przy­
sięgi, której treść trzeba poznać, aby  się prze­
konać, ile ona m a w spólnego z... po lską ideą 
państw ow ą, „w yrabianą" przez „Słowro “.

Otóż kiedy drow i G ląbińskiem u robiono 
trudności — w szechpolacy sobie poradzili. Jak ?  
Pan L utom ski pisze, jak . Oto :

„Najwięksi dygnitarze z Galicyi zapukali 
do B urgu, przedstaw iając Głąbińskiego i jego 
P izyjaciół politycznych jak o  zagrażających, m ię­
dzy iunem i, sojuszowi Austryi z Niemcami. 
B u r g  j e d n a k  m i a ł  i n f o r m a c y e  i z 
d r u g i  ej  s t r o n y  — i G ł ą b i ń s k i  z o s t a ł  
m i n i s t r e m  1“

T ak  się wyraDia polską „ideę państw ow ą" !
Sapienti sat.
D !a głow y w yrab ia  się „ideę państw ow ą" 

II. rang i — dla m niejszych bogów „ideę p ań ­
stw ow ą" VI rang i uniw ersyteckiej — dla p o ­
tu ln y ch  a jedzących z ręk i może „ideę p a ń ­
stwową" X-tej rangi.

A w szystko: „by pozyskać m asy  ludowre
d la  niepodległej m yśli polskiej", by „zespolić 
zw aśnione klasy społeczne", by „w yrobić w na­
rodzie w ł a s n ą  ideę państw ow ą"... He, he...

* **
Jest w „P ro n u n c iam en tach " poza sykiem  

W stronę „w roga" w>ele słodyczy i wiele m izdrzeń 
W stronę „p rzy jac ió ł"  i sprzymierzeńców'. I ta  
przyjaźń endecka daje się doskonale zilustrow ać. 
„Słow o P o lsk ie" jak o  sprzym ierzeniec — przy­
patrzm y m u się.

Z DNIA.
„Ćwiczenia nożami".

Pod tak im  ty tu łem  pisze wrczorajsze „Na- 
rodne Słowo" :

Ubiegłej niedzieli gościli lw ow scy Ukra­
ińcy m iłych  b raci z całej naszej szerokiej 
k ra in y , którzy na  zlotowym  boisku popi­
syw ali się i zbierali g rom kie , w zupełno­
ści zasłużone oklaski od widzów.

I lwowscy Polacy tej niedzieli urządzali 
swoje ćw iczenia, ale nie na  boisku, tyiko 
w szynkach, bardzo  zw yczajnym i przy­
rządam i — nożam i. Ale nie po to ćwiczyli 
nożam i, by  zbierać oklaski od widzów, 
ale po to, aby pozbaw ić życia i zdrow ia 
swojego bliźniego...

I w ylicza „Słowo" nazw iska niedzielnych 
nożowców’, k tó ry ch  aresztow a;a przedw czoraj 
polieya. Nie spraw dziliśm y dotychczas m etryk  
ow ych zuchów . Nie odw ażylibyśm y się jednak  
porów nyw ać rusk ich  „Sokołów ", choćby z „pol­
skim i" nożowcam i.

Ale „N arodnem u Słowm" nie m ożem y tego 
zabronić, choć rów noczesna obraza n a ro d u  po l­
skiego jes t o rdynarnem  cham stw em .

O

U i ś c i  p o t e  i spoin
Sprawy zagraniczne.

łęoficjues monistów.
Dalszy przebieg kongresu m onistów  nie­

m ieckich b y ł następu jący :
Prof. Jacques Loeb z Rockefellerowskiego 

In s ty tu tu  w Nowym Y orku w ygłosił odczyt p. 
t. „Życie". Zasadniczym  probierzem  wartości 
pog lądu  na św iat m onistycznego jes t kwestya, 
czy życie jak o  ogół zjaw isk da się przy pom o­
cy fizyki i chem ii w ytłóm aczyć bez b rak u . Na

pytan ie  to  zdaniem  referen ta  — należy odpo­
wiedzieć tw ierdząco wobec wysokiego stanu  
biologii. W szystkie zjaw iska życiowa są dziś 
już przez tę naukę objęte lub w niedalekiej 
przyszłości przez n ią  objęte zostaną, i tc  dw o­
jak i sposób tego „obejm ow ania" odróżnić nale­
ży : Albo biologia w p io st uczy nas w yw oły­
w ania zjawisk życiow ych (drgnienia m ięśni u 
stworzeń żyw ych, chem iczne pobudzanie do 
rozwoju pew nych ja j zwierzęcych i t. p.) albo 
też w ykazuje pew ne ścisłe związki, praw a, jak  
n. p. praw o M endla, pozw alające przewidyw ać 
cechy potom stw a ze znanych  znam ion lodziców.

Bioiogia należy do n au k  dośw iadczalnych 
i od swego zapoczątkow ania pod tym  wzglę­
dem  przez Lavoisiera i L aplace’a stale idzie 
naprzód, nie cofając się ani n a  krok. P ierw ­
szym jej faktem  eksperym entalnym  było  od­
krycie, że zwierzę żywe w ydaje tyle ciepła, co 
świeca, jeżeli ilość wydzielonego dw utlenku  
węgla jest ta  sam a. Znaczy to, że życie zwie­
rzęcia jes t spalan iem  się, u tlen ian iem . Szybkość 
u tlen ian ia  w organizm ie żywym potęgują 
pewne kata liza to ry  i ferm enty  oksyrdacyjne, 
k tó rym i i w m artw ej naturze, ja a  w ykazał 
O stw ald, m ożna reakeye chem iczne przyspieszyć.

Z agadka życia polega n a  tym  procesie u- 
tlen ian ia . Przy zap lad n ian iu  odbyw a się u tle ­
nianie bardzo  szybko, a śm ierć stanow i jego 
kres. O rganizm y zyv’e — to chem iczne m aszy­
ny, złożone z dobrze chem icznie sch arak tery ­
zow anych ciał ko llo ida lnych , życie ich polega 
n a  procesach u tlen ian ia , a m ają zdolność sa­
m oczynnego u trzym yw ania  i rozm nażania się.

W krótce niezaw odnie da się utw orzyć fi- 
zykalno cn tm iczn a  teorya dziedzicznych in ­
stynktów , a te in sty n k ty , zdolne zresztą, jak  i 
ciMo, do sam odzielnego rozwoju stanow ią pod­
stawę etyki. Dla tego tylko nionizm  jest upraw - 
n.ony do stw orzenia praktycznej etyki.

O dczyt prof. O stw alda o „W iedzy" stw ier­
dzał, że Bóg — to ty lko  relig ijna personifika- 
cya wiedzy; m ożna wykazać, że jednakow o te 
dwa pojęcia ujm ow ano i rów ne też iosy prze­
chodziły  w biegu dzi. jów.

Prof. F r. J o d  1 z W iednia, wygłosił ode yt 
p- t. „Monizm a zagadnienie- współczesnej k u l­
tu ry " . Monizm H aeckla wyszedi z nauk  przy­
rodniczych  —  m uw ca doszedł do m onizm u od 
n au k  historycznych  i um ys owych. Monizm 
wogóle we w szystkich dziedzinach jest pom o­
stem  między walczącym i ze sobą pog lądam i i 
w tein leży jego znaczenie. Ażeby zwalczyć 
niechęć do „bezbożnego" m ateryauzm u, m usi 
m onizm  stanąć n a  czele współczesnego ruchu  
eiycznego i tak  dowieść, że wraz z Bogiem 
nie odrzucił m oralności.

Z istoty m onizm u w ynika jego stanow i­
sko w kw estyi socyalnej. Monizm nie może lu ­
dzi po nagrodę odsyłać do innego św iata, ale 
m usi w skazyw ać w alkę o rów ność zdobyczy 
przy rów nie w artych  w ysiłkach na ziemi. Dla 
tego w kwestyi socyalnej m onizm  — to  socya- 
lizm.

Mimo swej w ew nętrznej niereligijności 
m ożna jednak  zapew nić, że m onizm  nie jest 
przeciw’re lig ijnym . Monizm w ym aga w praw dzie 
oddalen ia poszczególnych Kościołów i związków 
religijnych od k ierow ania w ychow aniem  i ty ­
ciem, ale nie walczy przeciw  Kościołom jako  
takim , bo propaguje to lerancyę i wolność su­
mień.

Prof. Ludw . W a h r m u n d  odczytał refe­
ra t  „Rozdział K ościoła od państw a". Poglądy 
referenta dadzą się streścić, jak  następuje: W
zw iązku „Państw o i Kościół" jest państw ’0 
w ielkością konieczną _ i trw a łą  —  Kościół przy­
padkow ą i zbędną. Świadczy o tem  w ieloraka 
różność religii.

Religia jes t rzeczą p ryw atną, Kościół wi­
nien być uw ażany za związek p ryw atny , o k tó ­
ry  się troszczyć państw o nie m a powodu. Zw ią­
zek z Kościołem b y ł zawsze i d la  każdego p ań ­
stw a szkodliw y, rozdział K ościoła od p aństw a 
m usi koniecznie wchodzić w sk ład  każdego po­
stępowego p rog ram u  politycznego.

Prof. G. H ó f t  z H am burga opracow ał 
„Rozdział Kościoła od szkoły". W obec powsze­
chnego dążenia do uw olnienia się od n a d n a tu ­
ra ln y ch  elem entów  w pojm ow aniu  św iata, jest 
rzeczą dem oralizującą w prow adzać taki religij­
ny  elem ent w naukę szkolną. W spółczesna e­

ty k a  je s t w  zasadzie bezbożna. Jest ty lko  so- 
cyalna, współdzielcza, dem okratyczna, obyw a­
telska. Chcąc w ycnow ać dziecko n a  człow ieka
0 współczesnej kulturze, m usi się m u  dać nie 
gotowe fo rm ułk i etyczne, ale żywą w spółpracę 
w rozw ażaniu  postępków  z w olnym  od przesą­
dów nauczycielem .

Prof. H c r n e f f e r  w ypow iedział referat 
pt. „Monizm a w olność". „Na zakończenie kon­
gresu — m ów ił — godzi się powiedzieć słowo 
c m oniżm ie nie jaao  próbie w yjaśnienia św ia­
ta, ale jak o  o ideale". M onizm jak o  jedność w 
roźnoroaności zjaw isk, jes t w ykw item  ku ltu ry , 
której sprzeciw ia się indyw idualizm  nazbyt 
w ybujały. Człowiek jest stw orzeniem  społecznem
1 dlatego wszystko, co „społem " wiedzie, co 
łączy, zbliża się do ideału . Monizm nie jest do­
gm atem . ale drogą i ideałem  i jako  tak i jest 
pow ołany, by być drogowskazem  n a  w szystkich 
polach współczesnego życia".

Po tym  odczycie zam k n ą ł prof. O stw ald  
kongres.

N astępny kongres odbędzie się w r. 1914. 
O m iejscu kongresu zadecyduje zjazd delega­
tów. W  H am burgu  założono b iuro  centralne, 
k tóre n a  przyszły kongres przygotuje projekt 
s ta tu tu  m iędzynarodow ego zw iązku m onistów .

„Niemiecki związek m onistów " u ch w alił 
odbyć w r. 1912 w alne zgrom adzenie w  Mag­
deburgu. W ydzia ł Związku stanow ią profeso­
row ie : O stw ald  (Lipsk), Horneffe*-, Aigner, H u­
go M eindl (wszyscy trzej z M onachium ), Brau- 
ne (Drezno), C arstens (H am burg), D osenheim er 
(Ludw igshafen), V ielhaber (Berlin), U nold (M o­
nachium ) i Plein (Gera).

W  najbliższym  czasie wyjdzie nak ładem  
Zw iązku ni m iecka an to log ia poezyi m onisty- 
cznyck pt. „Święta z iem ia ; księga w alk i i zbu­
dow ania w olnych duchów ".

Kongres soeyalistów.
Dyskusya marokkańska

Sposób i czas reagow ania soeyalistów  
na ew entualne niebezpieczeństwo w ojny , w y­
w ołane konllik tem  m arokkańsk im , w yw ołały, 
jak  już kró tko  donosiliśm y, ożywioną a chw i­
lam i i bardzo ostrą dyskusyę n a  kongresie 
niem ieckich soeyalistów. Radykalniejsze ży­
wioły ze sław ną Różą L uxem burg obw iniaiy  
zarząd party i, że nie spow odow ał natychm iast 
po aw anturze agadirskiej m anifestacyi poko­
jowej soeyalistów. O statecznie rad y k a li cofnęli 
swą rezotucyę w śród ironicznych okrzyków 
większości, m otyw ując cofnięcie tem , że szło 
im  ty lko  o w yw ołanie dyskusyi n a  kongresie, 
co się też stało.

W  zw iązku z tym  epizodem ogłoszono n a  
kongresie treść listów , w ym ienionych w tej 
spraw ie między przyw ódcam i niem ieckiej so­
cyalnej dem okracyi a m iędzynarodow em  b iu ­
rem  socyalistycznem  w B rukseli, więc w przód 
lisi B iura z 6. lipca do zarządów  socyalisty- 
cznych party i w szystkich krajów , proponujący 
w spólną konferencyę soeyalistów  Niemiec, 
F rancy i, H iszpanii i Anglii w  spraw ie zajęcia 
stanow iska wobec k roku  niem ieckiego w Aga- 
dirze.

Na list ten odpow iedział im ieniem  zarządu 
p arty i niem ieckiej M olkenbuhr, sprzeciwiając 
się zw ołaniu tej kcnferencyi. Rząd niem iecki, 
jego zdaniem , s ta ra  się wyzyskać sytuacyę m a- 
rokkańską przedewszystkiem  w tym  k ierunku , 
by odw rócić uwagę opinii publicznej od spraw  
polityki w ew nętrznej, w której zaszedł w tak ą  
m atnię, że „u psa może naw et wzbudzić litość". 
D rugim  m otyw em , który  M olkenbuhra sk łan ia ł 
do czasowej abstynencyi, b y ł wzgląd na kon­
flik t kapitalistycznych  interesów  n i e m i e ­
c k i c h  w sam em  M arokku. Idzie bowiem  tam
0 starcie ię  dw u w pływ ów , grupy niem ieckiej 
braci M annesm anów , k tórzy nabyli p raw o eks- 
ploatacyi ru d  od su łtan a  m arokkańskiego a g ru ­
pą kapitalistów  francusk ich , do k tórych  należą 
t a k ż e  w ybitni stalow cy niem ieccy jak  K rupp, 
Thyssen i i. W  tak ich  w arunkach , ja k  przy­
puszcza M olkenbuhr, rząd  niem iecki nie dopuści 
do zaostrzenia się konflik tu  i z tego względu 
doradza, by nie .w y p a lić  za wcześnie prochu"
1 w strzym ać się z ew eniualną dem onstracyą 
pokojow ą do ważniejszego m om entu . W  tym
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d ac h u  p isa ł też listy  do B inra Bebel, za co go 
rów nież n a  kongresie spo tkały  siłne a tak i ze 
strony  żyw iołów  radykalnych .

Sprawy wewnętrzne.
Wybot*y uzupełniające 

do R ady panstuua.
W m iarę zb liżania się te rm in u  w yborów  

uzupełn ia jących  do E ady państw a z D rohoby­
cza i Złoczowa, zw iększa się liczLa nazwisk, wy­
m ien ianych  jak o  kandydatów  na posłów  z tych 
okręgów.

W  D rohobyczu ogół oLywateli dom aga się, 
by dr. L ó w e n s t e i n  ponow nie stau ą ł w 
szranki, natom iast syoniści m ają postaw ić ra ­
b in a  T  h  o n  a z K rakow a, socyaliści zaś rów ­
nież nam yślają  się, czy nie postaw ić k an d y d a­
tu ry  pp. W i e l e ż y ń s k i e g o ,  N a c h e r a  
l ub Z a k r z e w s k i e g o .  Mówi się także o e- 
w en tualnej kandydatu rze  p. H a u s n e r a .

W  Złoczowie, oprócz wysuwa nego przez 
narodow ą dem okracyę prof. S t a r z y ń s k i  e- 
g o, pojaw ili się na horyzoncie p. H enryk R e i- 
z e s, przem ysłow iec naftow y i przyjaciel Brei- 
tera , którego poparcie m a m ieć zapew nione, ad ­
w okat G r u n b e r g  ze Lwowa, rów nież przy­
jaciel B reitera (podobno jed n ak  zapow iada, że 
w stąpi do Koła), rad ca  sądowy V i n c e n z, 
wreszcie prof. R o s z k o w s k i .  Czy dr. G o 1 d 
stanie w szranki, do tąd  niew iadom o. Pow ażna 
część obyw ateli tego się dom aga.

Sprawy ruskie.
Kr.sini we Lwowie.

O statn i n u m er „Nazodnego S łow a", k tóry  
jak o  in fo rm acy jny  w spraw ach  niedzielnego 
zlotu „Sokołów " i „S:czy“, w yszedł w zwiększo­
nym nakładzie, przynosi w artyku le  „U kraiń­
skie tow arzystw a we Lwowie" b ilan s  społeczny 
i ekonom iczny n aro d u  ruskiego w stolicy Ga- 
licyi.

„U kraiński ru c h  we Lwowie — pisze „Sło­
wo" — przejaw ia się przedew szystkiem  w licz­
nych  tow arzystw ach. W e Lwowie m ają siedzibę 
nasze w ielkie f i n a n s o w e  insty tucye: „K ra­
jow y Sojusz rew izyjny", „K rajow y Sojusz k re ­
dy tow y", „D nister", „Bank ziem ski", k tóre u- 
dzielają Dożyczek, p row adzą kasy oszczędności 
i przeprow adzają m ne pieniężne spraw y ; „Dni- 
ster" jes t lakże jedyuem  u k ra iń sk iem  a s e k u -  
r a c y j n e m  tow arzystw em . Te tow arzystw a 
o b raca ją  rocznie m ilionam i koron.

O bok n ich  są m niejsze kredytow e tow a­
rzystw a, jak  „Krajowe tow arzystw o kredytow e 
urzędników  i księży", „Pow iatow e tow arzystw o 
kredytow e", tow arzystw a „Zem la", k tóre zaj­
m uje się p a r c e l  a c y ą ;  one także rozwijają 
się bardzo p iękn ie i w krótce dorów nają s ta r­
szym insty tucyom .

H a n  d e  1 organizuje „N arodna T o rh o w ia“, 
k tó ra  przekszta łc iła  się w „Krajowry Sojusz h a n ­
dlow y" ; we Lwowie m a sklep i w ielki sk ład  
tow arów  i piw nicę z winamrr; tu ta j odbyw ają 
p rak tykę chłopcy, którzy chcą poświęcić się 
hand low i.

S tryjski „K rajowy Sojusz gospodarsko- 
m leczarsk i" m a we Lwowie 3 sklepy z m a­
słem , ja jam i, m iodem  ltp. „W ła sn a  pom oc“ 
m a  sklep z m ieszanym i tow aram i i u ła iw ia  
swroim członkom  kupno  spożywczych a r ty ­
kułów7. K onsum cyjne tow arzystw o „O drodze- 
n ie“ m a na celu zak ład an ie  m leczarń , gospód 
itp . Do Lw ow a przeniosło  się także tow arzy­
stwo ,.Silskij lIospo<Jar“ . T ow arzystw o „ T ru d “ 
prow adzi pracow nię bielizny7, sukien  i t. p. ;

swoje w yroby sprzedaje we w łasnym  sklepie. 
,Sokilskij Bazar11 ma sklep z papierem  i przy- 

bo ram i do pisania. Tow arzystw o „D ostaw a11 
prow adzi h an d e l cerkiew nym i sprzętam i. „N a­
ro d n a  H ostynnycia" u trzym uje hotel, przy 
którym  jest k aw iarn ia  i restauracya. W ielką 
d ru k a rn ię  i in tro liga to rn ię  prow adzi „N aukow e 
Tow arzystw o im. Szew czenki". L iczba p ry ­
w atnych  u k ra iń sk ich  przedsiębiorstw  rośnie 
z ro k u  n a  rok.

Oprócz wyżej w ym ienionych  m am y je­
szcze dwie u k ra iń sk ie  d ru k a rn ie , trzy  in tro - 
ligato rn ie  i jeden  zak ład  lito g raficzn y ; są p ra ­
cow nie sto larsk ie, ślusarsk ie  i k am ien ia rsk ie ; 
są u k ra iń cy  pozłotnicy, m alarze, lak iern icy ; 
kraw ieckie i szewskie p ra c o w n ie ; przedsię­
b io rstw a b u d o w lan e ; h an d le  nafty , m iesza­
nych  tow arów , owoców i cuk ru , kw iatów  : 
nasien ia ; m leczarnie, restauracye, cu k ie rn ia ; 
p :ek a rn ia , fab ry k a  sodowej w ody; fab ry k a  da- 
cnów ek, fab ry k a  m aszyn do w yrobu cem en­
tow ych dachów ek itp .

Lwów jest najgłów niejszym  ośrodkiem  po­
litycznego i ku ltu ra ln eg o  ru ch u  galicyjskiej 
U krainy . T u  m ają  swoją siedzibę zarządy trzech 
u k ra iń sk ich  p a r ty i : narodow o-dem okratycznej, 
socyalno-dem okraiycznej i radykalnej. W e Lw o­
wie w ychodzi 20 u k ra iń sk ich  czasopism : Ho- 
spodarska Czasopyś, Zemla i W ola, Gromadź- 
kij Hołos, Dzwinok, Diło, E konom ista , Zapiski 
Naukowego Tow. im Szewczenki, L itera tu rno  
N aukow yj W istn y k , M isionar, N arodna Czaso­
pyś, N arodne Słowo, Nasza Szkora, Nywa, Os­
nowa, Pyśm o z P rośw ity , P raw nycza Czasopyś, 
RusJan, Sam opom icr, Sw oboda, U czytel; oprócz 
tego w ychodzi dużo peryodycznych w ydaw nictw  
i książek, ja k  rów nież broszur różnej treści.

W ydaw an iem  książek zajm uje się u k ra iń ­
sko-w ydaw nicza spółka, „P rośw ita" , ukra ińsk ie  
tow. nak ładn icze  i inne tow arzystw a i p ry ­
w atne osoby. Książki sprzedaje wieika księgar­
n ia N aukowego Tow. -m Szewczenki. N a u k ą  
opiekuje się N aukow e Tow. im , Szewczenki, w 
k tórem  to grom adzą się ludzie, co pośw ięcają 
się uk ra ińsk ie j h isto ry i, literaturze, p iaw u  
i w szystkim  innym  naukom  ; podobną dzia ła l­
ność rozw ija „Tow. przyjaciół ukr. nauk i 
i sztuki". O ś w i a t o w ą  robotę p iow adzi to ­
w arzystw o „P rośw ita", które zak łada czytelnie 
i b ib lio tek i, w ydaje książki d la lu d u , „Piśmo 
z P rośw ity" i udziela swoim członkom  porady 
we w szystkich spraw ach. S z k o ł a m i  opiekuje 
się „Ruskie Tow arzystw o pedagogiczne". P o p u ­
larn e  w y k ł a d y  rozpoczęło „Tow. ukr. na  
ukow ych w ykładów  im. P io tra  M ohyły". T e­
a trem  zajm uje się „D ram atyczne tow arzystw o 
im. K otiarew skiego" i nowe tow arzystw o „Lu- 
dowyj te a tr11. „Ruska Besida" m a w zarządzie 
u k ra iń sk i narodow y tea tr , k ióry  daje przedsta­
w ienia we w szystkich m iastach  C alicy i; „Ru­
ska Besida" prow adzi także uk r. ludow y teatr. 
O sobny tea tra ln y  kom ite t zbiera sk ładk i na 
budow ę tea tru  ; dotychczas zebrano 220.000 K. 
i kup iono  p lac na te a tra ln y  budynek . M u z y ­
c e  poświęcone jest „Muzyczne Tow. im . Ły- 
seńka", „Lw ow ski Bojan* i akadem icki ch ó r 
„B anduryst" : „W yższyj m uzycznyj insty tu t"  
udziela nauk i śpiew u i gry n a  różnych in s tru ­
m entach . G i m n a s t y k ę  prow adzi tow. „So­
kół". W  tow arzystw ie „O drodzenie" grom adzą 
się przeciw nicy a lkoholu . Są tow arzystw a, w 
k tó rych  k u p ią  się ludzie tego samego zawodu. 
N a u c z y c i e l e  m aią „Uczytelską H rom adę" 
i „W zajem ną pom oc nauczycieli", adw okari i sę 
dziowie „Tow arzysiw o u k ra iń sk ich  p raw ników ", 
duchow ieństw o „Tow. św. P aw ła"  i „Tow. św. 
A ndrzeja" ; d y a k i „D iakiw skie tow arzystw o" ; 
c e r k w i a m i  opiekuje się „Tow. św. P etra". 
Inne tow arzystw a m ają  n a  celu rozbudzanie 
towarzyskiego ż y c ia : „W olna G rom ada", „Żino- 
cza g rom ada", „R uska Besida". A k a d e m i ­

c k a  m łodzież m a tow arzystw o „A kadem icznŁ  
h ro m ad a11, „R uską pom oc", „Osnow ę11 (d la  te- 
ejiaików ), „K ółko  p raw n ik ó w " i wspom niany^, 
jUż ^Banduryst*1.

Z zaboru pruskiego.
Kurs antypolski pozostanie bez zmiany.

W obec pogłosek o zm ianie k u rsu  anty-* 
polskiego w zaborze p rusk im  zam ieszcza „Dzien­
n ik  poznański" następujące u w a g i:

„My przyglądam y się tej walce, rozpoczy­
nającej się w tutejszym  obozie niem ieckim , ze 
spokojem , dalecy od wszelkiego optym izm u. 
W iem y aż n ad io  dobrze, że różnica zapatrj£* 
w ań na politykę kresów  w śród s tro n n ic tw  n ie­
m ieckich odnosi się więcej do m etody, niż do 
zasady.

Za zniem czeniem  kresów  w schodnich  
p rzem aw iają  i najzaciętsi przeciw nicy h ak a ty - 
stów, różnią się ty lko  pod względem  w yboru  
środków . Jeśli zaś tutejsze „Neueste N achrich ten" 
zapew niają, że „liberalizm  niem iecki zw alcza 
związek kresów  w schodnich  z w ew nętrzr ego 
politycznego p rzek o n an ia" , to  tw ierdzenie tak ie  
przyjąć należy „cum  grano  salis*. P rzypom nieć 
należy, że cały  szereg najdotk liw szych  ustaw  
w yjątkow ych, w ym ierzonych przeciw ko naszej 
narodow ości, zawdzięczam y, jeśli nie in iey a ty - 
wie, to  w każdym  razie w spółudziałow i n ie­
m ieckiego libeiahzm u.

Zapew ne, że opozycya przeciw ko haka- 
tyzm ow i, budząca się od pewnego czasu n a  ca ­
łej lin ii tutejszego społeczeństw a niem ieckiego, 
przyczynić się może do pewnego złagodzenia 
stosunków  narodow ościow ych , naprężonych  
do niem ożliw ości na k resach  w schodnich.

Zm iany jed n ak  zasadniczej w naszem  po­
łożeniu  pod ług  wszelkiego przew idyw ania nie 
wyw oła. Nie m a bow iem  najm niejszych da­
nych, przem aw iających  za tem , aby  nastąpić- 
m iała , aibo nastąp ić  m ogła zasadnicza zm iana  
stosow anego wobec nas system u.

Wogóle. zaś błędem  byłoby  fa ta lnym , 
gdybyśm y w naszych rach u b ach  politycznych 
opiera li się na jak ichko lw iek  zm ianach  w śród 
stronn ictw  niem ieckich, albo  naw et w rządzie. 
Los nasz w naszych przedew szystkiem  spoczy­
wa rękach  ; zależy od so lidarności i energii n a ­
szej ob rony  narodow ej. W szelkie zaś oglądanie 
się na  pom oc zew nętrzną, wszelkie liczenie n a  
\vpływTy postronne o ty le je s t szkodliwe, żr 
przyczynić się może do osłab ien ia tej energii ) 
tej so lidarności".

Z caratu.
Nowy wróg.

„New. W rem ia11 uderza znow u w wielki 
dzwon a larm u. Tym  razem  idzie m u o now ych 
w rogów , czyhających n a  spokój państw a rosyj­
skiego, o B uryatów , zam ieszkujących w liczbife 
około  200.000 ludzi południow o-w schodnią część 
k ra ju  zabajkalskiego.

C h iciaz B uryaci —  jak  stw ierdza „N ow . 
W rem ia11 — stoją n a  bardzc* n izk .m  poziom ie 
um ysłow ym , jednakże należy liczyc się z n im i 
pow ażnie, poniew aż ulegają oni w pływ om  la ­
m ów  tybetańsk ich , a  ci są znów  w ścisłej łącz­
ności z pogran iczną M ongolią i dalszym  nieco 
Tybetem .

„New. W  rem is11 obaw ia się więc, aby  o- 
becna orgpnizaeya relig ijna nie s ta ła  się w przy­
szłości organizacyą polityczną i dom aga się 
trak to w an ia  Kraju Zabąlkalskiego, jak o  „m ałej 
F in lan d y i11.

„I tu  i tatr. bow iem  •— w idzim y sta łą  
chwuejnośó i niezdecydow aną postaw ę w ładzy,

tab liee i w y w ie sz k i, mapki, pieczątki, 
stam p ilic  k au ezuk ow e, numer atapy, pa­
sk i do w y c isk a n ia , num epowan?e m iast  
i w s i  — tablice graniczne, witraże do kościo­
łów , k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p.,
TABLICE | 4AGJ*OBięoWK ' » -------  poleca LUX2ÓC£ł, W  P & S & Ź U  H a U & m a f t a ^
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popieranie p raw  języka państw ow ego itp. P od­
czas, gdy przy każdem  starc iu  przedstawiciele 
Uarodu fińskiego zw racają oczy swe ku  tam tej 
stronie zatoki Bolnickiej, przywódcy Buryatówr 
spoglądają ku  sw ym  duchow ym  w spółw yznaw ­
com  w M ongolii14.

„Now. W rem ia11 naw ołuje więc w celu 
bliższego połączenia B uryatów  z Rosyą do ska­
sow ania godności głównego duchow nego wśród 
Buryatów , t. zw. „C han iba-lam y11, a zarządu nad  
h iera rch ią  duchow ną pow ierzenia adm inistracyi. 
Dalej należy żądać od lam ów  obowiązkowej 
znajom ości języka rosyjskiego itp., wogóle naj­
ściślejszego poddan ia  lam ów  k o n tro n  w ładz ro­
syjskich.

Z innych  zarządzeń, prócz pow oływ ania 
B uryatów  do służby wojskowej, dom aga s:ę 
„Now. W r.“ , aby ograniczano ich w praw ie 
w ładan ia  w iększym i obszaram i ziemi, a n a  o- 
siągniętych tą drogą g ru n tach  osiedlano Ro- 
syan. W  ten  sposób zostanie rozbita zw artość 
posiadłości B uryatów  i większe zbliżenie ich z 
ludnością  rosyjską (?i)

Dziki azyaiyzm  nie w yzbyw a się swej roli.

Aresztowanie rewolucyon5sty.
W  Moskwie aresztow ano zn an ;g o  socyali- 

stę R y k ó w  a, k tóry  swego czasu u m k n ą ł z 
Syberyi. Ryków po pow rocie z paryskiej kon- 
ferencyi party jne j, legitym ow ał się w Moskwie 
fałszyw ym  paszportem  na nazw isko Aleksiejewa. 
Znaleziono przy n im  kartkę  z 48 adresam i, 
k tó re da ły  powód do m asow ych aresztow ań. 
Między aresztow anym i znajdują się: córka ra d ­
cy R ublika , w ydaw ca pew nego czasopisma, 
m iejska felczerka, nazw iskiem  A nuchia i dele­
gow any kongrpsu an tia lkoho lików , Firsow . 
W  zw iązku z tern o d k ry ła  polieya również ca­
ły  szereg m oskiew skich socyalistow  rewolucyo- 
nistów . Polieya w ezwała władze do rozwiąza­
n ia  zw iązków stolarzy, in tro liga to rów  i ju b ile ­
rów . P izedsię wzięto k ilk a  rew i/y i m ieszkań i 
p rzy  tern skonfiskow ano 15000 b roszu r rew o­
lucyjnych.

Bchdan kr. Ronikier
przed sądem.

\Oryginalna korespondencja „Gaz Wieczornej“).
Warszawa, 12 września.

D odatkow o do wczorajszego spraw ozdania 
dodać m uszę ciekaw ą polem ikę jak a  pow stała 
m iędzy ob ro n ą  a ekspertem  daktyicskopem . 
D otychczas bow iem  pozytyw nych danych  co do 
stw ierdzenia fak tu , kto  zam ordow ał C hrzanow ­
skiego niem a, op in ia  dopiero dak ty loskopa u- 
sta la  fak t, iż w  dniu  spełnienia zbrodn i w po ­
koju  tym  znajdow ał się h r. Ronikier.

Ale czy opinia dak ty loskopa może być do­
wodem  ? W  tym  k ieru n k u  też ob ro n a  p o p ro ­
w adziła swoją polem ikę.

W czoraj w  sądzie p. Żabczyński dosłow nie 
pow tórzył opinię p ierw otną. Ślady na szkic Lez- 
w arunkow o — m ówi p. Ź. — pozostaw iła ręka 
R. Nie może być m ow y o błędzie z mej strony. 
Przysięgałem  i tw ierdzę to  obecnie z całą bez­
w zględnością i stanow czością. Jeżeli w yrazić 
m atem atycznie w ielkość m ego prześw iadczenia, 
to  m ożliw ość u łam k u  w yrazi się w sposób na- 
stępm ący 7«« czyli, że w m ianow niku  o trzy ­
m am y kw adryliony . W ynika więc, że b łąd  jest 
zupełn ie  w ykluczony i stw ierdzam  pod przysię­
gą, że się nie m ylę. W  c i ą g u  m i l i o n a  l a t  
n a  c a ł y m  ś w i e c i e  n i e  m o ż e  b y ć  d r u ­
g i e g o  p o d o b n e g o  p a l c a .  (7)

O brona wdaje się z ekspertem  w fachow e 
rozstrząsanie podstaw  jego opinii. S taw iają m u 
szereg pytań , dotyczących dakty loskopii z p u n ­
k tu  w idzenia naukow ego. E kspert odsyła ich 
do broszury , tłum aczy  sposób porów nyw ania, 
pow ołując się na  p rak tykę policyi angielskiej 
i kolonii b ry tańskich .

— Lecz ja  się py tam  o podstaw ę n au k o ­
wą, o zasady n a  k tó rych  opiera się p rak ty k a  ?

E kspert nie um ie w skazać źródeł.
Adwokaci proszą o stw ierdzenie, że eks­

pertyza w yprow adza w nioski, k tó rych  m e może 
uzasadnić, dalej pow ołu ją się n& to, że w od­
b itkach  palców  h r. R onik iera w yraźnie zazna­
cza się żeberkow atość lin ii pap ila rn y ch , czego 
niem a w odb itkach  n a  szkle.

E kspert nie może przekonać obrony , że 
nieuw zględnienie tej okoliczności pozostało bez 
w pływ u n a  w artość sam ej ekspertyzy.

Pow ód cyw ilny prosi o odczytanie eksper­
tyzy z ak t śledztwa, czemu jed n ak  opierają się 
obrońcy, tw ierdząc, że ekspertyza sądow a m a 
donioślejsze znaczenie; pozatem  obrona prosi o 
pozw olenie zad an ia  k ilku  p y tań  lekarzowi-eks- 
pertow i dr. Zaw adzkiem u.

— Czy m edycyna wie co o nauce d ak ty ­
loskopii ?

— Nie. O dakty loskopii jak o  nauce, nic 
nie wiem Jest to sposób regestracyi, używ any 
przez podcyę k ry m in a ln ą , lecz nie nauka.

— Czy pan  ekspert słyszał, aby dak ty lo ­
skopia o p arta  b y ła  n a  jak ichś podstaw ach  n a ­
ukow ych, statystyce?

— Nie.
— Czy dak ty loskop ia dąży do naukow ego 

w yjaśnienia organicznych przyczyn pow staw a­
nia lin ii p ap ila rn y ch  ?

— Nic o tem  nie słyszałem  — pow tarzam , 
że d a k t y l o s k o p i a  n i e j e s t  n a u k ą .

O pieranie Się n a  odciskach  z palców , ja ­
ko n a  dow odach pozytyw nych, jest w edług 
mego zdan ia nazby t krok śm iały  i ryzykow ny. 
Gdyby lekarzow i dano  kostki wyjęte z palców, 
też nie m ógłby określić, z czyjego palca  je wy- 
jęto.

W  godzinnej p raw ie szerm ierce z o b ro ń ­
cam i ekspert wychodzi pokonany , gdyż nie jest 
w stanie dla sądu, d la ogółu, uzasadnić swoich 
wniosków. Tajem nicze cyfry, o jak ich  m ów ił 
ekspert, zostają obalone i ekspertyza trac i na 
swej bezwzględności. N iepodobna przytoczyć tu  
całej tej w alki, jak ą  stoczyli obrońcy  R onikie­
ra, dow odząc problc-matyczności w niosków  eks­
perta.

Dz'siejsza rozpraw a rozpoczęła się od po­
nownego p rzesłuchan ia  B ronisław a C hrzanow ­
skiego, ojca ofiary, k tó ry  n a  zadanie p ro k u ra ­
to ra  udzielał w yjaśnień co do osoby p. Bor­
kowskiego, k ilk ak ro tn ie  w spom nianego w p ro ­
cesie. M ianowicie zw rócono uwagę na pew uą 
„tajem niczą osobistość11, Borkowskiego, k tóry  
na  k ilka  dn i przed m orderstw em  u d a ł się do 
szkoły, aby zasięgnąć inform acyi o S tan. C hrza­
now skim . J a k  w yjaśnia św iadek, Borkowski 
m ia ł w łaśn ie udzielać korepetycyi jego synowi, 
k tó ry  b y ł słaby w m atem atyce. O zm ianie w 
osobie korepety to ra  ś. p. S tan isław  C hrzanow ­
ski nie wiedział, ale dotychczasow i korepety- 
to izy  byli po inform ow ani, że u stąp ią  w krótce 
miejsca swego Borkowskiem u.

Dalej opow iada św iadek, że dom  w W a r­
szawie prow adził zam knięty . „Nikogośmy nie 
przyjm ow ali i n ikogo nie znali, a żyliśm y dla 
w ychow yw ania sy n a“.

Na pytan ie obrony p. C hrzanow ski opo­
w iada szczegół, k tóry  spraw ia w rażen ie :

Gdy pierwszy raz n ap isa ł ao  p. Borkow ­
skiego, nie podp isał się nazw iskiem , lecz im io­
nam i i adresu swego nie podał, lecz w skazał 
adres k raw ca swego przy ul. Mostowej.

D laczego?
„Ro nie w iedziałem  jeszcze, z k im  będę 

m ia ł do czynienia, a szło m i o to, żeby nie 
nachodzili m nie rozm aici ludzie w ątpliw ej kon- 
duity. Gdy lokaja przyjąć m iałem , stosowałem  
ten sam  system. I dopiero, gdy przekonałem  
się, że p. Borkowski jest bardzo  przyzwoitym  
człow iekiem , w yjaw iłem  m u nazw isko i ad res11.

P ro k u ra to r : Czy Borkowski podobny jest 
do h r. R onik iera?

— Najm niejszego podobieństw a B orkow ­
skiego do nikogo ze znajom ych nie upatruję . 
Jest to  m ężczyzna w zrostu średniego, dobrze 
zbudow any, trzym ający  się prosto, z w ąsam i 
przyst^zyżonem i.

A dw okat przysięgły Etti*iger zapytuje, czem 
tłum aczy  sobłe św iadek, że w d n iu  zniknięcia 
ś. p. S tan isław a, koledzy chodzili do Borkow­
skiego dowiedzieć się, czy nie wie on p rzypad­
kiem  czegoś o zag in ionym ? Skąd koledzy wie­
dzieli o is tn ien iu  Borkow skiego?

— Koledzy m ogli dowiedzieć się od kore­
petytorów , od pp profesorów, a zresztą skądże 
ja  w iedzieć mogę, k to , kiedy i o czem w iedziała.

Św iadek Ludw ika R o z b i c k a  w idziała 
jakiegoś mężczyznę, a także ucznia, którzy w cho­
dzili do pokojów  um eblow anych. — W  nocy 
z czw artku  n a  p iątek  słyszałam , jak b y  coś upa- 
dio, a potem  Ktoś chodził, jak b y  sprzątano.

Św iadek by ła  na  pierw szem  piętrze — 
spała w kuchni.

—  Czy św iadek zw róciła uwagę na czło­
w ieka w chodzącego?

—  Tak, bo przez schody kuchenne n ik t 
nie chodzi, więc obejrzałam  się za nim , czy nie 
poszedł n a  górę.

— Kiedy to by ło?
— W  dzień o 4-ej, może o 3'30.
— Ile razy w idziała św iadek nieznajo­

m ego?
— Dwa razy — oba razy w idziałam , jak  

wchodził.
— W  jak im  odstępie?
—  K ilka dni, może k ilk a  tygodni.
—  Jak  daw no przed zabójstw em ?
— Może n a  tydzień.
— A ucznia ile razy pan i w idziała?
— Dwa razy — w idziałam  przytem  jak  

przychodził i w ychodził; raz po obiedzie o go­
dzinie 4-ej, o 4 30, drugi raz, kiedy w ychodził 
i-aiiO.

— A skąd pan i wnosi, że b y ł to  uczeń ?
— Miał czapkę z niebieskim i, czy zielony­

mi kan tam i.

Patryotyzm a garderoba.
W  jednem  z pism  poran n y ch , będącem  

pryw atnym  organem  spótki naiodow o-deino- 
kratycznej czytam y następujący telegram  :

„Wiedeń. (Tel. wł.) E m in ister kolejo­
w y dr. S tanisław  G łąbiński n a  wczorajszej 
audyencyi u  cesarza, p o  z ł o ż e n i u  
p r z y s i ę g i  w  swej nowej godności ta j­
nego radcy, przyw dział strój narodow y11.
Idzie o to, gdzie i kiedy nastąp iło  to  prze­

b ran ie  ? W iadom o, że ta jn y  radca na  zaprzy ■ 
siężenie m usi przyw dziać frak  odpow iedni, w ia­
dom o również, że w ap a rtam en tach  B urgu m a­
ło jest lokalności, gdzieby się m ożna niepo­
strzeżenie przebrać, zw róciłoby to  jed n ak  w 
każdym  razie uwagę służby. Możliwe więc, że 
były  m in ister a now y ta jn y  radca po pow ro­
cie do dom u p rzeb ra ł się w strój narodow y, 
co podpatrzy ł znów  koresponden t owego dzien­
nika. W ogóle jest to  kw estya o tw arta , choć od­
byw ała  się w zamKniętym  lokalu .

We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do dra Rogera 
B a 1.1 a g 1 i i, który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8 —11 rano.

Kalendarzyki
D u ś :  14. R -ym . ka t. F o d w y tszen ie  Sw. K rzy ia .
Gr. kat. S y m e o n r
W schód słońca o godzin ie 3-00 rano , zachód o go­

dzinie 5-41 popołudniu .

Repei ;iiar Teatru Miejskiego.
W e czw artek  po ra z  2 gi: „O rfeusz w  piekle* , cza­

ro d z ie jsk a  op era  k om iezna  n  4 a litach  J. O ffenbacha.

Repertuar sym foniczne] o .k ie stry  w łościańskiej 
z K rółtstw a Polsk iego.

u n a  * w .  w .  h r ir  m m  f ig jig
m m n  .. .. U H 1 U I 8 I U  fflljlttWR .. ceny stale, na każdej sztuce u w id oczn ion e. LHJÓSB, " l?*C OBflTydHJtl

Ja ro s ław  d n ia  15. b . m. w  sali Sokoła: W ielk i kon- 
ee rt sym foniczny.
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Przem yśl d n ia  16. i 17. b . m. w  sali Sokoła: D w a
k o n certy  sym foniczne.

lw ó w  d n ia  18., 19., 20. i 21. b. m. w  w ielk iej sal* 
F ilharm on ii: C z te iy  k o n c e rty  sym foniczne (dw a o sta tn ie  
o p rogram ie  popu larnym i.

— Kio będzie biskupem krakowskim?
O statn ie w iadom ości z kół duchow nych  idą 
w tym  k ierunku , że Ks Adam  S a p i e h a  m a 
pozostać n ad a l jak o  pow iem .k  przy W atykanie, 
a największe szanse m ianow an ia  b iskupem  k ra ­
kowskim  m a ksiądz b iskup B andurski.

— K>r. Tadeusz Rutowski w rócił z feryi, 
spędzonych w Szwajcaryi, W łoszech i w Z ako­
panem , w doskonaleni zdrow iu  i św ietnym  h u ­
morze. W  najbliższych dn iach  ogłosi dr. R u­
towski w naszem piśm ie k ilk a  arty k u łó w , p. t. 
„Pokłosie rappersw ylskie*.

— Z życia śo kardynała Puzyny. „Głos 
narodu* podaje z życia zm arłego kard y d ała  
następujący epizod :

Pewnego dn ia  baw ił książę b iskup na 
wizytacyi jednego z probostw  podkrakow skich , 
gdy na plebanię przybył najbogatszy gospo­
darz miejscowy, aby ułożyć się z proboszczem 
o pogrzeb. Zrazu proboszcz chc ia ł odesłać w ło­
ścian ina z pow rotem , aby zgłosił się po od- 
jeżdzie biskupa, lecz ks. P uzyna rozkazał p rzy­
jąć  go natychm iast, ośw iadczając, ze sam  za­
czeka w przyległym  pokoju.

Zaczęły się uk łady , gospodaiz żądał po­
grzebu najw spanialszego, na jak i zdobyć się 
m ogła parafia, wiedziony tradycyjnem  u w ło­
ścian zam iłow aniem  do pom py pośm iertnej. 
W ięc świece, chorągw ie brackie, k a tafa lk  przy 
nabożeństw ie itd. itd. Po obliczeniu, przy któ- 
rem  proboszcz dobrze pam iętał, że m a przed 
sobą najbogatszego we Wói ro ln ik a , w ypadło 
coś około 200 złotych reńskich. Gospodarz 
naw et się nie targow ał, zgodziwszy się, chciał 
odejść, gdy o tw arły  się drzwi od sąsiedniego 
pokoju. W  progu s tan ą ł książę biskup.

— Zaczekajcie-no, gospodarzu. Ile to wy­
pada za pochow ek ?

Zac ę.lo się ponow ne obliczanie, w k jo ­
rem już ani proboszcz, ani gospodarz udziału  
nie brali. O bliczał b iskup — i to w edług zu­
pełnie nowego system u, nap rzyk ład  : kapa ko­
sztu c tyle a tyle, może być użyta tyle a tyle: 
razy, więc za jeden raz w ypada ty le a  tyle. 
Krzyż —  tak  samo, k ropid ło  —  iaem, naw et 
chorągw ie brackie były  wliczone, rów nież ta k ­
sa, należna proboszczowi za udział w cere­
m onii, w edług iura stolae.

— Zapłacicie trzydzieści trzy zło tych  re ń ­
s k ic h ! — zakonkludow ał książę biskup. — 
Ksiądz proboszcz om ylił się. A gdyby nie m iał 
czasu sam  chow ać — dodał z naciskiem  — tó 
ja go zastąp!ę...

— Szkoła a manewry. Z Komańczy p i­
szą n a m : W obec koniecznych transpo itow  
wojska, przeznaczonego na m anew ry, pow ięk­
szono znacznie liczbę pociągów. Powiększono je 
naw et o tyle, że ogrom na ilość wagonów stoi 
próżnych, zalegając wszystkie stacye. Nasuwa 
się tu  m im ow oli pew ne porów nanie. Oto gdy 
przed k ilku  dniam i odbyw ał się zjazd m łodzie­
ży do szkoły, nie po stara ły  się dyrekeye kole­
jowe an i o jedeu nadp iog ram ow y pociąg, tak, 
że tłok  i ścisk przez cały ten czas panow ał na 
kolejach niem ożliw y. Czyżby m łodzież, z której 
przecież też re k ru tu ją  się w przyszłości żołnie­
rze, w ym agała mniejszej opieki i mniejszego 
sta ran ia  n iż  w ojsko?

— Podwyższenie opłat telefonicznych 
we Lwowie. Z dyrekcyi poczt k o m u n ik u ją : 
W skutek przyrostu  uczestników  w sieci telefo­
nicznej we Lwowie ponad  liczbę 2000 przy­
dziela się tę sieć z dniem  1. stycznia 1912 do 
III. grupy sieci telefonicznych, skutkiem  czego 
będzie ona podlegać stosow nie do pow ołanych 
wyżej postanow ień wyższej opłacie należytości 
abonam entow ej.

Zm iana opłaty  odnosi się ty lko  do abo­
nam en tu  za stacye główne, wszelkie zaś inne 
o p ła ty  pozostają niezm ienione.

Różnica m iędzy dotychczasow ym  a nowym

abonam entem  w ynosi n a  stacyę należącą do 
klasy taryfow ej „A* „B“ lub „C“ 30 kor. a  do 
klasy „D“ 25 kor., zas n a  stacyę tow arzyską 
półudziałow ą 20 kor. a  za ćw ierć-udziałow ą 10 
koron rocznie.

A bonenci, k tórzy  nie będą chcieli op łacać 
wyższego ab o n am en tu  będą m ogli wypowiedzieć 
pisem nie dalszy ab o n am en t swoich stacyi naj 
później do 31. październ ika b. r.

— Znaleźli się w korcu maku. Jak iś  
p. A. M alinowskij, „pełnom ocnik* litew skich 
organizacyi, ogłasza w .,Dile“ protest, którego 
mu polskie dziennik i nie chcia ły  zamieścić. 
A pro testu je przeciw  pogłoskom  polskiej prasy, 
k tóra podała  -wiadomość, ż t  litew skie organiza- 
cye s ta ra ją  się o skasow anie w ileńskiej rzym ­
sko-katolickiej dyecezyi.

W edług  p M al.nowskiego, „pełnom ocni­
ka*, „w yjaśniło  się, że te  Wieści rozszerzają 
idzienniki polskie) celowo, aby  nie tylko wzm o­
cnić wrogi nastró j rzym skiej kury i (coś w tern 
m usi być!) przeciw  L itw inem , ale także dla 
u łatw ienia polskiej agitacyi w śród nieuśw iado­
m ionej m asy, przed zam ierzonem  przez władzę 
spisem  ludności w edług narodow ości44.

P. „pe łn o m o cn ik 44 m a więc swój protest 
w ydrukow any „ in  extenso“ przez „D iło44, a d la­
tego kom entarze z naszej strony  są zbędne, tem  
bardziej, iż jak  w’ dzisiejszych te legram ach  do­
nieśliśm y, p. „p e łn o m o cn ik 44 zaskarżył nas 
w „Nowoje W rem ia44.

— Nie przeszkadzaj innym ! W czoraj za 
jęła się poiicya d«\om a w ypadkam i podobnym i: 
ednego gościa niedobrow olnego sprow adzono z 

k inem atografu , drugiego zaś z tea tru  miejskiego. 
Tow arzyszący im Stojkowi oskarżali obu o za­
kłócenie porządku publicznego. Pierwszy z nich 
wywoła! aw an tu rę  w Kino, drugi zbyt głośno 
śm iał się w t teatrze, pochlebną tem  ocenę dając 
.-.z tuce Kisielewskiego, mniej zaś poch lebną swTej 
umie ętności zachow an a s:ę w teatrze. Poiicya 
obu wwpuściła na w olną stopę, udzieliwszy im 
‘yiko ojcow skich upom nień.

Podziękowanie
W  n ieu tu lo n y m  żalu po s trac ie  naszego n a ju k o ch ań ­

szego sy n a  i b ra ta
bł. p. Józefa Fellera

sk ładam v w szy stk im  ty m  k tó rzy  oddali Mu o sta tn ią  
p rzysługę  i pocieszali nas w  ty m  ciężk iem  strap ie - 
12 0 1  n iu  serdeczne podziękow anie .

Rodzina.

Powracającym z wywczasów leln .ch  
poleca się najwspanialszą we Lwowie

K a w i a r n i ę  S a n s - S o u c i
ul. Szajnochy (róg Sykstuskiej) parter. 1171

1 1 l U i i W
Promień

5 o na ir a z y
Manewry jesiennę.

(Ud naszego specyalncgo korespondenta).

Jasło, 12 września.
Od wiosny 1910 r. żyjemy tu  pod hasłem  

m anew rów . Tylko na  przeciąg k ilku tygodni 
przed w yboram i do p arlam en tu  i po n ich  uci­
szyły się n a  chw ilę dyskusye o m anew rach , ale 
prow adzone wszędzie roboty  przygotowawcze 
rozpaliły  w net na nowo dyskusye i dom ysły na 
te m a t: co to będzie. Bo też dziwy działy się 
przed naszymi zdum  onym i oczami. Reperow a­

no m osty, szutrow ano gościńce, przyczem  prze­
konaliśm y się naocznie o tem , że w Galicyi za­
b ra k ło  ju ż  Lawet odpow iedniej do budow y dróg 
jakości kamieDi, k tó re zatem  sprow adzono aż 
z Czech. Przez k ilka  m iesięcy przebudow yw ano 
w szystkie m osty i m ostki kolejowe lub  budo­
w ano nowe, co było  powodem  częstych opó­
źnień  pociągów. Ale n ik t z nas naw et nie p ró ­
b o w ał sarkać, m ając w perspektyw ie m anew ry 
z aerop lanam i, telegrafem  bez d ru tu  i oczywi­
ście m uzyką wojskową parę razy dziennie. Zde­
nerw ow anie nasze w zrastało  w m iarę zbliżania 
się w rześnia i udzielało się ono naw et w łościa­
nom. Ci bowiem , nie wiedząc czego się spo­
dziewać, a słysząc ty lko o krociach  wojaków', 
którzy m ają się bić w naszych stronach , przy­
spieszyli zbiory o k ilkanaśc ie  dni i zwieźli do 
dom u niedojrzałe owsy, w'ychodząc z z a sad y . 
sicner ist sicher.

Używaliśmy na u p rzą tn ię ty ch  z kam ieni 
gościńcach, przygotow anych w ten  sposób d la  
dogodności przyszłych au tom obilistów  wojsko­
wych, d u m a 'n asza  rosła  na w idok, źe sam  pan  
starosta zjeżdża do najbardziej zapad łych  wio­
sek, do k tó rych  wogóle po raz pierwszy zaw itał 
tak  wysoki dygnitarz, a już chorob liw a w prost 
m an ia  w ielkości ogarnęła  nas w szystkich n a  
w iadom ość, że najwyższe c. k. Urzędy opusz­
czają na czas m anew rów ' Lwów i przenoszą się 
na stale do Zagórza. Chodziły w praw dzie s łu ­
chy, że prócz c. k. D yrekcyi kolei pańslwowrej 
i c. k. D yrekcyi poczt, i telegr. m a przybyć do 
Zagórza także i c. k. Dyrekeya sk arb u  ze Lw o­
wa, ale ta  o sta tn ia  w iadom ość się nie spraw dziła.

Zbliża się 13 w rześnia, p raw dopodobny  
dzień bitwyl Napięcie nerw ów  dochodzi do 
m axim um l

W czoraj zjechał na  tzren  m anew rów  ar- 
cyksiążę F ranciszek F erd y n an d , roi się u nas 
od dygm tarzy w 'zło tych kołnierzach. W łaśc iw e 
operacye w ojenne rozłożone są na  4 dni Od 
północy nac iera  p o d  d o w ó d z t w e i u  a r c y -  
k s i ę c i a  rozłożona n a  przestrzeni Żm igród- 
Duk a Lisko a rm ia  czerw ona, sk ładająca się z 
10 korpusu przem yskiego z w yjątkiem  dyw'izyi 
obrony krajow ej, przydzielonej do arm ii p o łu ­
dniowej i z 11 korpusu  lwowskiego, wrraz z 
skom hinow aną brygadą kaw aleryi.

Przejścia przez K arpaty  zaś b ron i a rm ia  
południow a (niebieska) p o d  d o w ó d z t w e m  
g e n e r a ł a  F r a n k a ,  podzielona n a  dwie 
wielkie grupy w Eperjes i Y aranuo. A rm ia ta  
sk łada się z 6 korpusu  koszyckiego i z k o rp u ­
su skornbinow unego z austryackiej 45 dywizyi 
o b ro n y  krajow ej, odkom enderovsanej z Prze­
m yśla i z aw óch dywizyi honw edów . I tej a r­
mii przydzielouc do pom ocy jed n ą  brygadę ka­
w aleryi. Obie arm ie, oddalone od siebie o ja ­
kich 80 km ., są rów ne co do sif, szanse więc 
po obu stronach  są jednakow e.

Dziś 12. dzień odpoczynku. W  kotlin ie  po 
obu s tronach  linii kolejowej Jasło-Sanok rojno 
od czerw onych wyłogów, niebiesko-popielatych 
uniform ów . T u i ówdzie przesuw ają się u łan i i 
arty le rya  połow a, w idać też arty leryę górską, 
posługującą się m ałym i, w ytrw ałym i konikam i, 
stąpającym i po strom ych  ścieżkach tak  pewnie, 
jak po najszerszym  gościńcu. W  niek tórych  
m iejscach w ykańczają jeszcze linię telefoniczną, 
k tóra połączy naczelne dow ództw o m anew rów  
z kom endą a rm n  południow ej. W idać na d ru ­
tach  wesoło powiewające żółte cho rąg Iewki.

Ju tro  praw dopodobnie przyjdzie do p ierw ­
szych starć, a głównej bitw y najeży się spo­
dziewać dopiero 14 lub 15. K om enda jest wsze­
lako bardzo  skąpa w udzielanie inform acyi 
dziennikom , a wszystkie p lany  oraz pozycye 
wojsk m uszą w' interesie u d an ia  się głównej 
akcyi pozostać tajem nicą.

PosadzM. D eszczułki posadzkow e, b ruko­
we, im pregnow ane i pa rzo n e , oraz 
dębow e ty lk o  I-szej k lasy  po  n a j­

n iższych  cenach w  każdej ilości, z ulo l emec i lub  bez,

sprzedają  Tabaczyfiski i Falfer, 
ulica Kochanowskiego 14. Telefon 1643.
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żu rnal sezonowy n a  jesień i zime objętości blizko 1000 m odeli z opisem m ód 
w języku polskim , jak o  też G O T O W E  K R O JE  na wszelkie m iary  poleca J ń z c f  

a - r l iH ,  L o 6 n ,  u l .  C z a r n ie c k ie ,o  4 . — Jako nowość polecam  gotowe kroje na
m u n d u rk i studenckie. n i 9
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Bank dla emigrantów.
Pism a oraz jednostk i, zajm ujące się fm i- 

g tacyą naszego lu d u  do krajów  zam orskich  nie­
jed n o k ro tn ie  już  poruszały  spraw ę w yzysku wy­
chodźców  bądź przez rozm aite sam ozw ańcze in- 
stytucye, bądź też przez poszczególne osoby. 
Równocześnie poddaw ano rozm aite środki za­
radcze, k tóreby  z jednej strony u ła tw ia ły  em i­
g ran tom  wysyłkę zarobionych pieniędzy do kra ju  
i któreby zarazem  ch ron iły  ich przed wielkiem i 
s tra tam i, a naw et często przed zupełnem  pozba­
w ieniem  grosza, d ługą i ciężką pracą uzbiera­
nego. Obecnie spraw ę tę poruszył „U rzędnik 
b an k o w y “. Zadziwiające jest jed n ak , że dotych­
czas żadna z naszych pow ażnych insty tucy i fi­
nansow ych spraw ą tą się nie zajęła, chociaż od 
szeregu la t w prasie od czasu do czasu w yka­
zuje się konieczność tw orzenia ekspozytur w tych  
m iejscach, w k tó rych  koncen tru je  się ru ch  em i­
gracyjny  z naszego k ra ju , a jak iem i są: Tryest, 
B rem a, Genua, Nowy Jo rk , Rio de Jane iro  i 
Buenos Aires. A nie chodzi tu  już  o sam ą p ra ­
cę k u ltu ra ln ą  i społeczną, do której nasze in- 
stytucye finansow e są zresztą obowiązane. Nie 
u lega w ątpliw ości, że każda ekspozytura, zało­
żona w jednem  z powyższych m iast da' swej 
cen tra li wysokie p rocenta od włożonego w nią 
k ap ita łu . Lecz zapew ne nasze insty tucye fin an ­
sowe pow7odzenie psuje. Poniew aż powodzi się 
im  dobrze na in teresach  w k ra ju  przeprow a­
dzanych, nie m yślą rozwijać swej działalności 
poza granice k ra ju . A szkoda. B anki zagran i­
czne wszędzie szukają d la siebie now ych źró­
deł, ba, przychodzą do nas i tw orzą swe filie.

Każdy, kto  naw et nie zajm uje się ruchem  
em igracyjnym , m usia ł nieraz czytać, na jak i 
wyzysk narażen i są nasi em igranci w m iastach 
portow ych  przy w7ym ianie pieniędzy austryac- 
kich  na  pieniądze k ra ju , do, którego jad ą , a n a ­
stępnie, gdy już osiędą n a  miejscu i krw aw ym  
potem  zdobędą grosz, przy wysyłce do kraju. 
T ru d n ią  się tem  B anki p ryw atne am ery k ań ­
skie.

W edług  ustaw y am erykańskiej każdy czło­
wiek m a praw o założyć b an k  i w ładze wcale 
s ę nie in teresu ją tą  insty tueyą, zajm ują się nią 
dopiero w tedy, gdy w7płynie skarga, a więc dla 
naszego em ig ran ta  zawsze za późno. W skutek 
tego rozm aici aferzyści, k tórym  ziemia paliła  się 
pod stopam i w E u ro p !e, em igrow ali do Am ery­
ki, a tam  korzystając z ustaw  am erykańsk ich  
zak ładali bank i, obliczane już  z góry tylko na 
wyzysk em igrantów 7. W  pism ach polskich, w y­
chodzących w7 Ameryce, pojaw iały  się więc 
szum ne anonsy, że taki a taki „ ro d ak “ założył 
b an k  i pośredniczy rodakom  w7 przesyłce pie­
niędzy do kra ju  rodzinnego. N atu ra ln ie , że nasz 
em igran t, zw abiony tak im  inseratem , szedł do 
swego, ale ten  o d ruch  p a try o ‘yczny drogo o p ła ­
cał, bo przew ażnie krw aw o zarobione pieniądze 
ginęły w ręku  p. dyrek to ra  b an k u  i nigdy nie. 
doszły do rąk  rodziny em igranta w i i  a rym  
kraju .

P rzed rokiem  zb an k ru to w ał w7 Nowym  Jo r­
ku  tak i b an k , założony przez niejakiego Józela 
U iberalla, z zawodu m ontera , ściganego przez 
w ładze austryack ie za bigam  ę. W  ręku jego 
u tonęło  k ilkadziesiąt tysięcy dolarów , danych  
m u  do w ysyłki przez em igrantów . Przed dwom a 
tygodniam i znów7 pism a doniosły, iż popadła 
w k o n k u rs  firm a bankow a P. V. B ow nianek et 
Co., m ająca swe b iu ra  w7 P itsburgu  i Nowym 
Jorku . F irm a  ta  przyjm ow ała pieniądze w k ład ­
kowa em igran tów  n a  książeczki i zajm ow ała się 
w ysyłką ich pieniędzy do ojczyzny. K onsulaty 
austryackie w7 Now7ym Jo rk u  i P itsburgu poczy­
n iły  w praw dzie konieczne zarządzenia, aby 
strzedz interesów obyw ateli, ale czy zarządzenia 
te pom ogą, jest bardzo w ątpliw e.

Powyższe dwa p rzyk łady  w ystarczą, aby 
dowieść, jak  koniecznem  byłoby utw orzenie

ekspozytur k tórejś z naszych insty tucyi fin an ­
sowych w Nowym Jo rk u  i w portach  europej­
skich i jak ie  ekspozytury te  oarazu  m iałyby 
obszerne agendy.

Polskie Tow arzystw o em igracyjne, które 
ze znaczną korzyścią em igran tów  coraz bardziej 
ru ch  em igracyjny u jm uje w swe ręce, w b ro ­
szuram i sw ych w ydaw anych  celem inform ow a­
nia em igrantów  zaleca im , aby pieniądze, które 
odsyłają Jo  k ra ju , w ysyłali przez b an k  czeski 
„B anąue de l ’E u ro p e“ w  Nowym Jo rku . O ileż 
lepiejby było, gdyby Tow arzystw o to  m ogło za­
lecić jak ąś  ekspozyturę m ętytucyi finansow ej 
galicyjskiej, aby i ten  giosz, k tóry  em ig ran t o- 
płaca bankow i m ógł również pozostać w kraju , 
bo przecież dochód ekspozytury będzie wzm o­
żeniem  dochodu cen tra li, a więc m ają tku  k ra ­
jowego.

U nas w rach u b ę  m ogą w7chodzić głównie 
dwie in s ty tu c y e : B ank krajow y i Bank h ipo te­
czny. Pierwszy, chcąc utw orzyć taką  ekspozy­
turę, m usiałby  zasięgnąć dopiero zezwolenia 
Sejmu, połączone to jest więc z pewmemi for- 
m alnem i trudnościam i. Ale Bank hipoteczny 
m ógłby utw orzyć ta k ą  ekspozyturę bez w ielkich 
trudności w jednem  z m iast portow ych w E u ­
ropie i w Ameryce, czem złożyłby dow7ód, że 
nietylko dba o swoje interesa, ale patrzy  dalej 
i że nie obcą m u jest także p raca  k u ltu ra ln a , 
p raca m ająca na  celu dobro społeczeństw a

Gospodarstwo mleczne 
w Królestwie PoŁkiem.

M leczarstwo było  w Królestwie Polskiem  
do niedaw7na jeszcze w stan ie  zupełnego zanied­
bania. P raca  w k ie ru n k u  podniesienia docho­
dów z przeróbki m leka w większych gospodar­
stw ach ro lnych  rozpoczęła się w łaściw ie dopie­
ro w osialnicli latach. Pow staw ały  spółki m le­
czarskie, założono towarzystwo m leczarskie w 
tym  celu, ażeby stw7orzyć centralę  hand low ą 
dla istniejących spółek lokalnych i poszczegól­
nych producentów . Mimo, że organizacye spó­
łek pozostaw iały wicie do życzenia, mleczarstwro 
w Królestw ie Polskiem  rozw ijało się i postę­
powało.

P raca nad  podniesieniem  drobnych gospo­
darstw  m usiała  z czasem zająć się również spra- 
wrą organizacyi racyonalnej przeróbki i zbytu 
nab ia łu , p rodukow anego w tych  gospodarstw ach. 
Jakoż w7 końcu 1909 roku pow stała przy w y­
dziale Kółek C. Tow. Rolniczego specyalna ko- 
m isya m leczarska, a jednocześnie Towarzystwo 
m leczarskie zw róciło także uw agę na ten now7v 
dział pracy, zyskując naw et na ten  cel zapo 
mogę od głównego Zarządu rolnictw a.

Koim sya m leczarska przy C. T. R. posta­
w iła sobie za zadanie szerzenie propagandy w 
k ierunku  organizacyi spółek m leczarskich, po­
m oc przy zak ład an iu  m leczarni, kontro lę nad  
ich prow adzeniem , przeróbką techn iczną i ra ­
chunkow ością. Do osiągnięcia tych zadań ko- 
m isya podjęła szereg odpow iednich w7ydaw nictw  
i zaangażow a ła  stałego in stru k to ra , k tóry  z ko ń ­
cem 1909 roku  rozpoczął sw7e czynności.

Ze świeżo ogłoszonego spraw ozdania ko- 
m isyi m leczarskiej za 1910 rok  w ynika, że z po­
czątkiem  tego roku  istn ia ło  5 m leczarni współ- 
dzielczych, do k tó rych  należeli praw ie w yłą­
cznie d robn i gospodarze. W  ciągu roku sp ra ­
wozdawczego puszczono w7 ru ch  18 spółek, 
przygotow ano 30, tak , że z początkiem  roku  
bieżącego pracow ały  53 kooperatyw y m leczar- 
sŁ ie. M leczarnie te nie' są rów nom iernie roz­
mieszczone po całym  kraju , lecz łączą się w 
k iika  grup, obejm ujących szerszy lub  węższy 
teren. Pierwsza z tych  g rup  obejm uje po łudn io ­
wą część siedleckiej i północne pow. gub. lu ­
belskiej, druga pow. gróiecki i raw ski, trzecia 
Kujaw y, czw arta ziemię dobrzyńską, a oprócz 
tego tw orzą się nowe ośrodki w Kaliskiem, 
Ciechsnow7skiem , Łom żyńskiem . R uch w kie­
ru n k u  zak ład an ia  now7yeh m leczarn i spraw ił, 
że instruk to rzy  C. T. R., którzy w początkach

prow adzili rów nież działalność agitacyjną, m u­
sieli się ograniczyć do pracy organizacyjnej i 
kontro lu jącej, pow strzym ując naw et w7 pew nych 
w ypadkach  żywiołowy, lecz n ieuzasadniony do­
statecznie pęd do tw orzenia kooperatyw  m le- 
czarsuich

Bardziej szczegółowe dane daje nam  sp ra ­
wozdanie odnośnie do 15 m leczarni, które fun- 
kcyoncw ały  przez ro k  cały. M leczarnie te liczą 
ogółem 533 członków , czyli średnio w ypada 36 
członków  na jedną, zadeklarow ano do n ich  do­
stawę m leka od 1120 krów , to  jest po 77 
krów na jed n ą  m leczarnię. Jedne z m leczarni 
przerab ia ją m leko na m asło, inne poprzestają 
na odciąganiu  śm ietanki. Udziały członKOwskie 
w m aślarn iach  wynoszą po 5 rb. od krow y, w 
śm ietanczarn iach  od 3 rb. do 11 rh . 50 kop. 
od krowy. Zadeklarow ane udziały  praw ie w ca­
łości w płacone zostaiy. M leczarnie mieszczą się 
bez w yjątku w w ynajętych budynkach , k tórych 
przeróbka kosztow ała 1600 r b . ; za m aszyny za­
płacono około 6000 rb . Do 15 m leczarni do­
starczono w okresie spraw ozdaw czym  1,340.474 
litrów  m leka, z czego przerobiono na  śuiielan- 
kę 600.000 litrów , a resztę n a  m asło, osiągając 
75.000 funtów  m asła. Za dostarczone m leko 
m leczarnie w ypłaciły  dostaw com  około 44.000 
rb., co czyni średnio po 13 2 kop. za śm ietan­
kę z jednego garnca m leka. Koszty ad m in is tra­
cyjne by ły  bardzo  nizkie, wynosząc zaledwie 
średnio 1 rb . 70 kop. na  1000 .litrów  w śmie- 
tanczarn iach , a średnio  4 rb . na  1000 litrów  
w m aślarn iach . Dzięki fali n iskim  kosztom ad ­
m in istracy jnym  m leczarnie, p łacąc względnie 
wysokie ceny za m leko, zdołały  jed n ak  dać zysk 
czysty, w ynoszący Ogółem 3514 rb. Jed n a  tylko 
m leczarnia zam knęia ra ch u n k i z nieznaczną 
s tra tą  kilkudziesięciu rub li z pow odu w yzna­
czenia zbyf wysokiej ceny za mleko.

Z przytoczonych danych  na szczegó'ne 
podkreślenie zasługuje sum a 44.000 rb. w ypła­
conych za m leko. Bez przesady tw ierdzić m o­
żna, że przed założeniem  m leczarni dostaw7cy 
nie m ieli naw et połow y tej sum y ze spienięże­
nia p roduk tów  m leczarskich. Kooperatyw7y m le­
czarskie sa wrięc now em  źródłem  dochodów  dla 
drobnego gospodarza, a gdy pokryją kraj cały, 
to osiągnięty na tej drodze wzrost w artości pro- 
dukcyi w yrazi się w barazo  poważnej cyfrze.

P ragnąc nadać kooperatyw ie m leczarskiej 
w łaściw y kierunek , uchron ić  ją  od błędów , k tó ­
re do upadku  doprow adzić 'm ogą , trzeba roz­
w inąć n ad  tem i m łodem i zrzeszeniam i stalą  
opieką i kontrolą, dotyczącą głównie przeróbki 
technicznej i rachunkow ości. Zadanie to w ym a­
ga dużego n ak ład u  pracy i dlatego też kom isya 
m leczarska pow iększyła już liczbą swych in s tru ­
ktorów , a o ile nie zaw iodą spodziew ane za­
siłki z głównego Z arządu ro ln ictw a pow stanie 
zapew ne w najbliższym  czasie przy C. Tow7. 
Rolniczem  specyalne Biuro m leczarskie z licz­
nym ,' odpow iednio przygotow anym  personalem . 
W  biurze tem  skupi się ca ła  działalność in s tru ­
k torska, a Tow7. m leczarskie zajm ie się w yłącz­
nie organizacj ą zbytu  p roduk tów  m leczarskich.

Lwów, 14 września. 
Nowe przepisy górniczo-policyjne. S ta­

rostw a górnicze w Krakow ie opublikow ało  no ­
we przepisy docyczące policyi górniczej. Rów­
nocześnie zostało ogłoszone nowe rozporządze­
nie o egzam inach kandydatów 7 n a  k ierow ni­
ków7 i dozorców7 ru ch u  w kopaln iach . Przepisy 
te om ów im y szczegółowo w osobnym  artykule, 
obecnie podam y k ró tk ą  ogóiną ich  ch a rak te­
rystykę.

Nowe przepisy policyi górniczej — sfor­
m ułow ane w 123 p arag ra fach  — różnią się 
bardzo od dotychczas obow iązujących. Pow o­
dem  tego jest, że od czasu wejścia ich w 1904 
r. w życie w prow adzono now ą ustawę naftow ą, 
k tó ra  w wielu p u n k tach  nowe drogi wyznaeży- 
ła  policyi górniczej (np. kw alifikacye k ierow ni­
ków7 i d&zorcow ruchu) dalej postęp technik*- 
doświadczeuie p rz y , stosow aniu  daw niejszych 
przepisów, oraz względy socyalno-polityczne.

ul. M alicka 10.
FILIA: STANISŁAWÓW.

PRÓBKI n a  prowlncyę odwrotnie

J u ż  n a d e s z ł y  o s t a l i  l i n  j j
w ellitiimini tiiorcc na Miron, sgigihlazlt: familie tu <■ m m  «
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Nadmiar kapitału w Towarzystwach 
oszczędnościowo-pożyczkowych. Tow arzystw a 
oszczędnościowo-pożyczkowe w Królestw ie Pol- 
skiem  posiadają n ad m iar w kładów  dobrow ol­
nych, k tóre leżą bezprodukcyjn ie w skutek w a­
dliwej ustaw y dla Tow arzystw , nie posiadają­
cych p raw a do prow adzenia szerszych operacyi. 
Aby racyonaln ie  w yzyskać k ap ita ły  p ryw atne 
n a  cele produkcy jne , n iek tó re T ow arzystw a 
zw racały  się z podaniem  do m in isteryum  sk ar­
bu  o rozszerzenie operacyi z pożyczkam i długo 
term inow em u Poniew aż prośby tak ie  pocho­
dziły również i z in n y ch  miejscowości państw a, 
m in isteryum  uzupełn iło  ustaw ę n o rm alnych  
Tow arzystw  oszczędnościow o-pożyczkowych po­
zwoleniem  na w ydaw anie pożyczek d ługo ter­
m inow ych.

Z praktyki cłowej. Przy pow rotnym  w ol­
nym  od cła przywozie t. zw. „K alanderw alzen" 
pokry tych  ty lko ponow nie za g ran icą  filcem, 
b aw ełną lu b  papierem , m inisterstw o, opierając 
się na  w ynikach  specyalnej ankiety , zw aln ia ło  
od cła ty lko walce dla przem ysłu  w łóknistego, 
za ła tw iało  zaś odm ow nie wszelkie prośby o 
zw olnienie od cła, gdy chodziło  o w alce dla 
przem ysłu  papierniczego.

Z okazyi w niesienia przez jed n ą  z fabryk  
m aszyn z L iberca prośby do m in isterstw a o za- 
p izestan ie  wogóle użyczania zw olnienia od cła 
k a lan d ró w  pokryw anych  za g ran icą. Izba h a n ­
dlow a i przem ysłow a w L ibercu w n.osła  poda­
nie, by przed ostatecznem  rozstrzygnięciem  w y­
pow iedziało się Zjednoczenie IzD hand low ycn  i 
przem ysłow ych, k tó re m a w ydać opinię, czy 
nie należałoby odm aw iać zw olnienia od c ła  i 
kalandrów  przem ysłu  w łóknistego, k ry tych  p o ­
now nie za granicą.

K rajowi przem ysłow cy pap ieru  ośw iadcza­
ją  się za tern, by ich w alce zw olnione był}' od 
cła, m otyw ując swe zapatryw anie tw ierdzeniem , 
że zagraniczne fabryki są w tym  dziale specya- 
lista in i, k tó ry ch  b rak  w A ustryi, a tu  na pre- 
cyzyjnem  w ykonan iu  dużo zależy, w przeciw ­
nym  bowiem  w ypadku  pozostaje wiele odpad­
ków, zysk zaś fabryk  au stry ack ieh  nie stoi w 
żadnym  stosunku do szkód, jak ie  ponoszą fa ­
bryki pap ieru  „jedw abnego", k tóre pracują głó­
wnie na eksport.

Krzyw da to  d la  przem ysłu  eksportow ego, 
poniew aż walce m uszą być praw ie corocznie 
nowo pokryw ane, a zatem  m usiałoby  się i co­
rocznie cło opłacać. (f.)

Z krajowej szkoły ceramicznej w Pod­
górzu. D w unasty kurs ceglaiski dla w ykształ­
cenia dozorców, m ajstrów , kierow ników  i t. p. 
dla fabryk  cegieł, d renów  i dachów ek, rozpo­
czyna się w dniu  1 października b. r. — Kurs 
trw a  18 m iesięcy, a n au k a  jest bezpłatną.

P rzyjętym  na naukę może być. kandydat, 
m ający ukończonych la t 18, posiadający ukoń­
czoną szkolę ludow ą, a pierw szeństwo m ają ci, 
k tórzy w ykażą się p rak iy k ą  w zawodzie cera­
m icznym  lub pokrew nym .

Zgłaszać się należy do dyrekcyi szkoły 
(Podgórze, ul. F lo ry an a  5) ustnie lub pisem nie, 
a przy zgłoszeniu przedłożyć m etrykę chrztu, 
św iadectw o szkolne i ew entualn ie św iadectw o 
pracy praktycznej.

II. Zjazd przemysłowo - balneologiczny
odbędzie się z końcem  bieżącego m iesiąca w 
K rynicy. Po zam knięciu  obrad  uczestnicy urzą­
dzą wycieczkę do Luhaczowiec-Zdroju.

Telefon Stryj-Bolechów-Dolina-Kałusz- 
Stanisławów. W idoki dojścia do sku tku  b u ­
dowy lin ii S tryj-Stanisław ów , k tó ra z pow odu 
b rak u  deklaracyi do udziału  w kosztach b u ­
dowy ze strony  in teresen tów  p ryw atnych  cze­
k a ła  lepszej przyszłości, popraw iły  się obecnie 
bardzo, w skutek zdeklarow ania znaczniejszej 
kw oty n a  koszta budow y lin ii przez pew ną 
in teresow aną firm ę. Dyrekcya poczt i telegra­
fów w ysyła w ciągu jeszcze bm. kom isarza, 
celem dalszego p ertrak to w an ia  z in teresen tam i; 
idzie jeszcze bowiem  o n ieznaczną kw otę do 
zdeklarow ania.

S trony in teresow ane pow inny sposobność

tę w ykorzystać, gdyż przy dojściu do porozum ie­
nia obecnie m iędzy kom isarzem  pocztowym  i 
in teresen tam i, budow a lin ii m ogłaby nastąp ić 
wczesną w iosną w 1912 roku. ( / ) .

Produkcya b row arów W G alicyi wyno-
siła w lipcu  br.

zgłoszonych do w yrobu
O kręg ilość h ek to litró w  brzeczki

skarbow y b row arów piw nej
Brody 9 11 988
Brzeżany 4 2.019
Czortków 1 108
Jarosław 11 5.709
Kołom yja 2 6.700
Kraków 4 5.310
Lwów 5 8.516
Nowy Sącz 5 5.588
Przem yśl 2 7.518
Rzeszów 6 5.198
Sam bor 5 3.838
Sanok 5 5.169
Stanisław ów 6 6.140
T arnopol 8 7.330
T arnów 2 34.584
W adow ice 6 17.692
Żółkiew 2 360
W  zam kniętych m ia s ta c h :
K raków 1 4.128
Lwów 1 18.000

Ogółem  85 155.985
Produkcya i sprzedaż soli w Gallcyi.

W  lipcu br. p rodukcya soli w ynosiła  123.191 
cetnarów  m etrycznych. W  tym  sam ym  m iesią­
cu roku ubiegłego produkcya soli 130.693 ce­
tnarów  m etrycznych. Okazuje się zatem  mniej 
p rodukcyi soli o 6 699 cetn. m etrycznych , a 
sprzedaży więcej o 16.423 cetnarów  m etrycz­
nych.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Zboże.

Sprawozdanie targowe 'Janku 
Wc Lwow,e.

rolniczego

L w ó w  dnia  14. w rześn ia  1911. Dziś n o tu jem y  nu 53 
kg. loco Lwów. W alu ta  koronow a. P szenica gotow a od 
12-20 do 12-40, Ż /tu  gotow e 9-30 do 9-50. Owies obro- 
czny gotow y 7-50 do 7-70. Jęczm ień  p astew ny  7-50 do 
7-70. Jęczm ień  b ro w arn ian y  8-— do 9-00. G roch do g o ­
to w an ia  10-— do 13-—. W yka — do — • —. Koniczyna 
czerw ona 85’— do 90*—. K oniczyna b ia ła  90-— do 
100*—. K oniczyna szw edzka  70 — do  75*—. T ym otka 

do — .

Zboże.
S p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  izby k a p le c k le l  w e

L w ó w , dn ia  14. w rześn ia  1911. Dziś n o tu jem ?  za 53 
kg. n e tto  p a r lta s  Lwów, bez akcyzy, W aluta  koronow a.

Pszenica p rim a  11-75, dc  12-—. Żyto p rim a  9 -— 
do 9-2:.. Jęczm ień  p rim a  7-50, do &•—. Owies pańsk i p r i­
m a 9-00, do 9-23. K u k u ru d za  p rim a  — •—, do —•—. Rze­
p ak  zim ow y 15’—, do 15-23. Siemię lu lano — •—, do 
— . Siem ię konopne , do —-—. T ym otka — , do 
— . K oniczyna czerw ona p rim a  75-—, do 80-—. Koni­
czyna b iała  p rim a  95-—, do 10u-—, Anyż p lask i —.—
do — , okrąg ły  — •—, d o  . G roch do go tow ania
W ik to iy a  12-—, do 13-—, zielony 13-—, do 14-—. Groch 
pastew ny  — , do — . B obik końsk i 8-—, do 8-3Ó 
W yka 8 50, do 9 25. O tręby  pszenne  — , do — —, 
ży tne  — , do — Chmi el  — •—, do —•—.

S p i r y t u s  surow y bez po­
d a tk u  i bez kosztów  ekspedy­
cyjnych ..............................................
loco stacye p a rlta s  H nsia tyn  . 
loco stacye p a ritas  T arnopol . 
loco stacye p a rita s  Sokal . .
Z dostaw ą i oddaniem  loco ra-

lin e iy e  L w ó w .......................
Ceny sp iry tu su  z a ' 10.000 litr  

p ro c e n t• . . * . « «

K ontyn­
gent

52-50
52*7.
>3.—

45- —

52 75
53 00 
u3.25

j5 2 .

Nad-
kontyn-

gent
n ! | lo

32-50
3275
.3--

3 ,y _

32 7
3301
33 25

35 25

Zboże.
B u d a p e s z t  dnia 14. w rześn ia  1911. ,'tsL »LI Psze­

n ica  na październ ik  od  11-71 d  > 11 72 Pszeu ica  na  kw ie­
cień 119 8  do 119 9  ż y to  na  p aźd z ie rn ik  od  10-19 do 
10 20. Ż yto kw iecień  od 10  58 do 10 59. Owies na p a ź ­

d z ie rn ik  od  9 23 do 9-24. O w ies n a  kw iecień  od 9-48 
do 9--ł9. K u k n ru o za  n a  maj od 8-28 do 8-29.

O ferty  na  p rzen icę  m ie rn e.
Chęć k upna: m ie rn a.
Usposobienie: siabe.
Pogoda: p iękna.

Sprawozdanie z targu zbożowego Związku 
rolników dla zbytu produktów.

(Stow. zar. z ogr. poręką we Lwowie.
Za czas oc 8. do 14. w rześn ia  b . r.
T endencya  w  p szen icy  słab sza  — n a  ży to  pokup  

i n ad a l b a rd zo  siln y  Co do a r ty k u łó w  p astew nych  i ro ­
ślin  okopow ych , to  m im o  o sta tn ic h  k o rzy stn ie jszy ch  sp ra - 
w ozd  a z Czech i N iem iec ru c h  je s t  b a rd zo  ożyw iony, a 
kon su m en ci p ła„ą b a rd zo  dobre  ceny.

O sta tn ie  tran sak ey e  Z w iązku p a r ita s  L w ó w :
Pszenica now a p ro m p t K 25 .— — 25.2-9
Żyto now e p ro m p t 19.50 — 20.50
Owies now y p ro m p t 16.50 — 16.80
Jęczm ień  b ro w a rn y  19-— — 20-—
Jęczm ień  pastew ny  17.— — 17.80
Siano słodkie 7 .— — 7.5 0
B u rak i p astew ne 2 40 — 2-60
Z iem niaki go rzeln iane  3.00 — 4. —-

,  jada lne  b ia łe  4.30 — 4.30
„ jad a ln e  żółte  5.30 — 5.80
W szystko  za 100 kg. ne tto .

Sprawozdanie Lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej

o cenacn byd ła i trzody chlew nej na  targu: 
W e Lwowie od 2/9 do 9/9 za 1 Kg. 
Buhaje 1 08  — 1T2. Krowy 0 90 — 0 96. 

W oły I, klasy 1 0 2 — 110.  W oły II. kl. 0 00 — 
0 00. H able (jałow nik) 0 9 4 — 104.  Cielęta l -28
— 1 40. Świnie tłu ste  1 0 6 — 116.  Świnie m ię­
sne 0*00 —  0*00.

W  Krakow ie 7/9 za 1 Kg.
Buhaje 0 98 — 1 06. Krowy 0 88 — 0 88. 

W oły I. klasy 1 1 4 — 114.  W oły II. klasy 0 00
— 0 00. Hable (jafow nik) 0 94 — 100. Cielęta
0 00 — 0 00. Świnie tłu s te  0 0 0 — 0 00. Świnie 
m ięsne 0 00 — 0 00.

W e W iedniu  od 1/9 do 7/9 za 1 Kg. 
Buhaje 0/86 — 1 00. Krowy 0 87 — 1 00

W oły I. klasy 1 0 3 — 115.  W oły II. klasy 0 96
— 1*01. H able (jałow nik) 0 56 — 0 85. Cielęta 
1 0 8 — T52.  Świnie tłuste  1*30— 1 42. owinie
m ięsne 1 04 — 1 36. W oły III. kl. 0 00 — 0 00.

W  Pradze 4/9 za 1 Kg.
Buhaje 0 80 — 1 08. Krowy 0 62 —  0*98. 

W oły I. klasy 111 — 1 14. W oły II. kl. 1*01 —
1 10. H able 0 00 — 0 00. Cielęta 0 00 — 0*00 
Świnie tłu s te  0 00 — 0 00. Św inie m ięsne 0-00
— 0 00. W oły III. kl. 0 85 —  1 00.

W  Bernie m or. 5 9 za 1 Kg.
Buhaje 0 8 2 — 108. Krowy 0*70 — 1*12

W oły I. klasy 1 0 8 . — 1*16. W oły II. klasy 0*82
— 107. Hable (ja łow nik) 0'00 — 0'00, Cielęta 
00 0 — 0 00 Świnie tłu ste  1*50— 1 52. Świnie 
m ięsne 1 38 — 1*42

W  O łom uńcu  5/9 za 1 kg.
B uhaje 0 00— 0 00 Krowy 0 00— 0*00. W o­

ły I. kl. 0-85— 1 08. W oły II. klasy 0 00—0 00. 
Hable 0*00—0 00. _ Cielęta 0 00— 0 00 Świnie 
tłuste  0 00— 0 00. Świnie m ięsne 0 00— 0*00.

Telegraitczne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 14 w rześn ia  1911. D zli o g o d z in ie  
10-30 przed południem  notow ano: M arki niem ieckie
117-80, R en ta  m ajow a 92-—, W ęgierska ren ta  koronow e 
90-90, Akcye kredy tow e 647-25, K redytow e węg., 840 — 
— , Bank anglo-austr. 32 7-50 (Jn ionbank 624 50, Bank- 
verein 547- — , L aenderbank  548-—, —*—, Kolej p aństw  
737"50, L om bardy  117 50 K lbetal —* —, F ab ry k a  bron i
— , Akcye ty to ń . — Al pi uy 325 —, R im a M uranyi
6 88-—, P rask ie  T o w arzy st. ż e la z n e  , Losy tu reck ie
249-50 Rubla 254 75, 4-proc. lis ty  zast. B anku hipot. 
93-30 4 i pół proc. lis ty  zast. B anku h ip o t. 99 40, 4-proc. 
gal. po. k ra j. z 1893 92-90, 4-proc lis ty  zast. Baufcu 
kraj. 92*50, 56 lis ty  To w. k red . ziem. 91'95, 5-proc. R enta 
ros. i  r . 1906, —•—. Akcye B anku n ipo t. — ■—, GaL 
Karp. Tow. naft. 41 pół proc. Gal. B ank z iem ski 09-25 
Sboda 669 —.

ObhoAea w  sp r a w a e h  kaunyeh

Dr. Hlfred Mehrer
Lwów, ul. K o p e r n i k a  30. —  Telefon 1095.

1161

Telegram!! W ii ni u 2 w rześnia zosta ł otw arty  ̂
o magrazyn św ieżych  k w ia tów  oraz roślin  i 
-  d ekoracyjnych  i ułszelkich innych robót w za- * 

:::: k res k w iec iarstw a  w chodzących  :::: i
A. Knyinfti i I Franczak
Lwów, Akademicka 22, r ó £  Zimorowicza. 
Polecamy się łaskaw ym  względom P. T. PublitZM fci
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NADESŁANE.
(A rtykuły  ł n o ta tk i w  ty m  dziale zam ieszczona nia po­

chodzą od R edakcji).

rób usznych Dr. Teofil Zalenskl
ord . w  chor. uszów , nosa, gard ła  i k rtan i od 12  — 1 i od 
3 —fi ul. S ykstuska 49 (naprz. kościoła sw. M aryi Magd.) 686

LE DEIECE"9 9
Najlepsze egipsk ie  p ap ie rk i cyg^retow e i tu tk i  WSZĘDZIE 
DO NABYCIA. 859

1067 Specyalista chorób nerwowych

Dr. ŚWI THLSKI
powrócił — ord. Fańska 11 od godz. 3 do 5

D E K i T Y S T A .  1164

Dr. T E O D O R  T H 6 M
pow rócił i o rd y n u je  ja k  zw ykle. — T rz e c ie g o  Maja I 9

Specyalista chorób kobiecych i akuszer
Dr. Zygfryd D l n n i

Lwów, Sykstuska 17
O rdynuje od 3— 5. u  78 Telefon 1646.

ADWOKAT 1181

33x*. JakólD STAHL
przeniósł kancelaryę na ulicę Teatralną 12.

L C. Smith 4  Bros
najlepsza am erykańska maszyna 
do pisania z pismem zupełnie 

ułidocznem.
Wyłączne zastępstwo dla Galicy! 1 Bukowiny

T u lia s z  S c h re n z e l i 5 k a
Lwów, ulica Jagiellońska I. 11 a.

Telefon 167. 1127

Dr. Karol Toman
D E N T Y S T A  p o w r ó c i ł  i o rd y n u je  P I. A k a d e m ic k i 3. 
T elefon 13. 1148

Lekarz chorób wewnętrznych
Dr. Natan Schneider

pow rócił i o rd y n u je  ja k  daw niej p rz y  ul. K ościuszki 24, II. p.

Adwokat Dr. Henryk Rechen
otw orzył kancelaryę we Lwowie,

ul. Krasickich 1. 18.

Dr.STANISŁAW FUCHS
d e n t y s t a  —  p o m Ć C i ł .

I l l f a d y a  i  K a  n e y e

i i. ma. 
i od. i \m l £

F i n a n s o m a n i e  przediiebisnlw
i raszelhie transaheye banhaure

przeprow adza

Filia ine Lukruje.
Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wiecz.

bez przerwy. 1068

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła
Dr. J. Reinhold

powrócił i o rdynuje ja k  zwykle Sykstuska 29.

enfysfa Dr. Marcin Reicbenslein
powrócił

i o rd y n u je  ja k  zw ykle ul. F re d ry  9. Telefon 1071. 1199

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. I- flescheies

powrócił i ordynuje ul. Słowackiego 3. 1198

Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy­
jaciół naszego, pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kawiar­
niach, cukierniach, restauracyach i czytel­
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granicą.

„GAZETA WIECZORNA" we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn)

U rz ę d o w e  k u r s y  g ie łd y  w iedeńsk ie* .
W le d e i l ,  d n ia  1 * w rześn ia  1911.

R e n ty  Iza 100  kor.)
ren ta  m ajow a . . . . . . .

t 1 /]fie/r re n ta  s ie rp n io w a  . . . .
4®/0 re n ta  au stry ack a  z ło ta  . . . .
4>/0 ,  .  koronow a . .
« ! / ,% .  .  inw estycy jna .

.  w ęgierska koronow a . .
W ł l o .  • •

CbHpacye (za 100 kor.).
4 •/„ gal. pożyczka k ra jo w a  z r. 1833 ,
4®/p gal. obligacye p rop inacy jue  . . .
4 *Jt  p o ty czk a  m. K r a k o w a ........................
4cjfl pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1S96 . 
4*/c pożyczka m ias ta  Lw ow a z r. 1900 
4*/t Pożyczka m. Lw ow a z r. 1911 .

R e n ty  o b c e .
6*/p B ułgarska pożyczka hipoŁ  z r. 1892.
Cejf  „ .  ty ton iow a z r. 1902 .
* S/t®/« B ułgarska p o ty cz k a  złota • . . .
t®/r R osyjska p ań stw ow a z r .  1906 . . .

U t f y  z a s ta w n e  I o b l lg .  komunalne. 
4®/0 b a ty  *est. anstr. pow. Zakł. kred . ziem. 
Ł®„, Usty zart. gal. B auku h ip o t. prem .
ó3/.®/, i ,  i * * *
^ eio » » •  » » »
4 3/ . llz+y' zast. galle. b an k o  kred. ziem sk.
4®/e Usty zast. gaL Tow. kred . nieofcr. . 
4c/e Usty zast. gal. Tow. kred . 41 letn. .
4*j0 listy  zast. gal. Tow. kred . £6 letn. .
4 5/s®/e Usty zast. gai. Banku krąjow .
4f j0 Usty za it. gai. B anku kraj. 57’Zj 1.
4 l Jv lizty zast. Peszt. węg. B anku kom ere. 
4 3/s*/c eblig. kom un. P e sz t  węg. B anku

kom ere. 1 0 °jo p r e m . .............................
4®/0 obi. kom- Pest. węg. B. kom. 5°f0 prem . 
Se;c listy sast. anstr. wyg. Banku . . ■ 
43/s*/0 Usty zast. w ęg inst. kred. z iem sk .. 

4 %  «bbg. L strcd n i b an k a  cesk. s p o n t

Priorytety (za 100 koron).
kolei Lwowsko-Czerniow . 10°/e pod. 

4 ®/j Lwowsko-Czerniow . nieop. 100 złr. 
Ł %  f l io r .  kol. D uz B odenbach . . .

2.6 ®jr, p r ic r . kol. połnd. za 500 frauk. . 
4®/« oblig. v  ęg. k e lt i  lek. 00j0 prem . .

p ła c ą ż ą d a j ą | p ł a c ą ż ą d a j  a p ła c ą ż ą d a ją
K. H. K. j h. K. h. K. | h. K. |h. K. pi.

wsrc
'i

92 _ 92 60 dyw. ' 4®/„ regol. Gisy . . . . . .
5*/„ reguł. D u n a j u .......................
m iasta  W iednia kom . z 1S74 .

305 _ 317 _
95

115
60
65

9»
116

85
85

APrirp  P r tłk A w  Iza sztukę). 
Banku Anglo-austr. 240 kor. 18

32
- 327

648
25 328

649
25

160
306
503

— 312
515

—

92 — 92 20 Z ak ł.k red .d . hand . i p rzem .320k . 42 840 75 841 7. 2°/n s e r b s k ie ............................. fr. 108 124 25 130 25
8C 55 *0 55 Węg. b anku  kred . 400 kor. 38 688 690 _ 3°/0 austr. Zakl. k r. ziem . I. em. zl. 100 294 - 300 —
90 85 91 10 Gal. b anku  h ipotecznego 400 k. 28

90
548 75 549 75 » » * » h . ,  ,  

*  In B anku hipotcczaBgw
100 277 75 283 76

80 10 80 30 B an k u d la k ra j. k o ro n n y ch  400 k.
30 1979 1989 100 248 50 254 50

» Anstro-w ęg 1400 kor. 30 545 50 546 50 kredytow e z r. 1858 . . . zhs. 190 502 — 514 —

92
97
89

40
60
75

93
97
90

40

75

Bajikver«:inn . . . .  400 k.
„ Związk. (Unionb). 400 k. 

Żivnostenska b an k a  200 kor. 
Pragski n auk  kred. . 400 k.

32
14
2 b
36

_

62 4 
28(1 
728 
637

l o
76
50

625
281
729
642

75 
7 5 
50

X
w ęgierskie B azylika (Dombao)
K l a r y ........................................ złr.
m iasta  K rakowa . . . .  .  
m iasta  L nblany  . . . .  .

5
40
20
20

35
165
100

82

6(

75

39
195
1 10

88

60

7;
88 50 89 51 „M erk u r“ 200 k w P a l f f y .......................................  . 40 190 - 230 r
91
92

120
120
95

102

35

75
s :

85

92
93

12 1
121
96

103

35

75
85

36

A k ey e  p rzedsięb ior. tran sp o rt. 
Kolei pól. ces. Ferd. 2000 kor. 

,  Lw ów -Czern.-Jassy 400 k. 
.  państw ow ych  400 k.
.  południow ej 400 kor.
,  Koszyce B ogum in 460 k. 

żeglugi par. na D unaju 1000 k. 
L loydu 400 kor, , . . , . 
Adria 20ll kor. . .  .  .

237
27
33

15
42
24
12

50
50

8*

5055
556
738
117
352

1150
373
528

50
90

5385
557
739
118
354

1153
377
532

60
50
90

»

serbskie 10-frankow e . . . 1 8  
tu reck ie  państw ow e . . .  fr. 400 
austr. czerwonego krzyża  złr, 10
węgier. .  .  ,  a 
w łoskie .  .  lir. 
w ęgierskie Jp sz ir . . . złr. 2
R u d o l f a ............................. i a 10
S a l m a ........................................  .  40

iw lty  p re m io w a  fG e w in n s ts ch e in e ).

33
248

69
46
f»0
17
76

260

45

25

50
50

37
251

76
52
04
19
82

290

4l!A
25

5(1
50

A k c y e  przedsiębiorą, przem ysł.
3*1„ austr. Zakładu kred. ziem. 1, Em is 66 — 72 —

93 94
38

8°i .  austr. Z akładu kred . ziem. I(. KmU. 125 — 135 _
110 — _ A nstr. Tow. górn. A lpina 200 k. — 827 — 828 — 4°/0 węgierskiego b a n k a  h ipotecznego . 48 — 54 —
99 __ 100 _ P rask ieg o T o w .ie l.p rzem . 400 k J5U — 2740 — 2750 — Losów B azy lik a ......................................... . 12 — 15 —
92 80 93 80 Sebodnica 600 kor. . . . . 1 — 485 — 489 oc .  a u s tr  czerw onego k rzy za . 20 - 22 —
98 75 99 75 tia licy ó  200 k ........................... ..... 16 — ,86 - 390 — .  węg. .  ,  . . . . 14 — 16 —
96 70 97 70 Węg. tow. e lektrycznego 200 k. 22 — 496 - 500 — ,  w łoskich ,  . . . 19 — 23 —
97 __ 97 50 Rim a M uranyl 200 kor. . . . 32 — 689 0< 693 00 ,  serbskich  ty to n io w y ch  . . 10 — 13 —
91 30 92 30 Gal. K arpackie naftow e 400 k. 30 — 769 — 780 — W a lu ty .
99 _ 100 _ Węg. kopal, węgla 200 k. . . 30 — 835 — 845 — D ukat cesarski 1 1 37 1 1 41
92 03 93 05 W ienenberger, cegielnia 200 k. 52 — 848 — 852 00 20- l r a n k ó w k a ........................................ 19 15 19 19
92 40 93 40 A nstry ack ie fab ry k ib ro n i 200 k. 52 — 750 — 752 — Niem ieckie b an k n o ty  za 100 m arek . 117 72 117 92

U irtenberger 400 kor. . . . 64 — 1194 —1204 — W łoskie b an k n o ty  za 100 l i r ó w . . , 94 50 34 65
10 1 45 102 45 Kopalni węgia Briiz 200 kor, 

Po ldh titte  m  ko t. . . . . I
42 — 765 — 767 — Francusk ie  100 f r k . ............................. , 94 90 95 ii,

93 25 94 25 24 — 616 00 620 00 10  fun tów  szterlingów  . . . . . 240 240 50
96 15 97 16 Skoda . . . . . .  200 k. 20 — 670 50 671 50 Ruble (za 100 rabUl • 264 75 255 75
82 25 83

100
30 Clotilde . . .  200 k . | 16 - 293 50 296 50 Kursa w a r s z a w s k i3 . rat la

100 30
L O S Y  nom. nart.

, 4l/.°|0 Usty zastaw ne ziem skti .
4 */. Usty zastaw ne ziem skie . . .

. 90
88 ,—

91
8f>

6®/e pań stw , z r .  1860 koron 1000 1585 — 11645 — ł t t  Usty zastaw ne m iasta  W arszaw y . 89 — 90 —
86 4C 87 4o 5%  .  - 1860 ( i / j  k. 200 421 — 433 — Losy rosy jsk ie  I. em. z r, 1364 . . 464 — 170 —
99 90 91 60 bezpr. ,  .. 1864 cats 200 606 — 618 — .  U. cm . z  r .  1866 . . . 354 361 —
75 25 76 Ju bezpr. .  a 1864 pół 100 303 — 309 — i .  IŁ. em. z  r .  1880 (s z la e Ł ) . 316 — 322 —

272 40 275140 wągier, p rem iow e z r .  1870 całe 200 434 — 446 — ^7 b0/9 lis ty  w ileńskie , . . 87 - ; 8S -1
91 75 92(75 wągier, p rem io  w. z  i .  1870 pół 100 217 - 228 — Usty łó d z k i* ...................... a « 86 - 87 -!
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i .
Cfl nnn k ° roL  um ieści
W lŁ  V IU O  sią, n a  zaliczkę 
b u d o w lan ą  a lbo  u a  d o b rą  hi 
po tekę  realności rw ow skjej, 
e w en tu a ln ie  podlw ow skiej. In- 
fc rm acy a  w  kan ce la ry i adw o­
kackiej Scnónfelda — Go. i  
b erga, Lwów, Syiestnska 37- 

1186

Do sprzedania
W ilia  z p ięk n y m  ogrodem . 
K a m ie n ic a  z w ie lk im  kom ­

fortem .
P a r c e la  budow iana. 
W iadom ość, Sadow nicka  101.

3177

IR P,llfl koron na■ w .W U w  h ip o te k ę  realno­
ści lw o w sk ie j ndzielę. W ia­
dom ość : K ancelarya adw oka­
ta  d ra  K onanego. Sykstuska  
31. 3179

jgpńsKle kwiaty
goździki, róże  i fiołki

wiecznie trwają*:*, 
n saflajłym zapachu

po 20, 40 i 60 hal.
do n abycia  w  sklepie

„lUDUSTFJfl"
Lw ów , C horążczyzny  14 

(bOczna Akadem ickiej). 
Na p ro w in cy ę  w ysyła się 
6 w zorów  za nadesłan iem  
2 K 35 hal. w  znaczKach 
p o cz ’ ow ych. 1113

W  śród m ieśc iu  5, 6 i 7 po­
koi z p rzyn ależy to śc iam i 

kom fort. S ienkiew icza 9 do 
w ynajęcia . 3178

"4ndydai
n o t a r y a l n y  p o s z u k n j e  
'posady  w  m ałej m iejscow ości 
od 1-go lis to p a d a  n. r. Zgło­
szenia pod  „K an d y d a t no ta- 
ry a ln y “ , k a n ce la ry a  no ta- 
ry u sza  p an a  K rupińsk iego  w 
Sam borze. 1196

S zk oła  T ań eów

rozpoczyna kurs z d. 
15 września.

W pisy  p rzy jm uje  codzien 'e
ul. Z ie lo n a  I. 4. 1157

Wyprawki dla stodttt
bajecznie tanio 

hoUry własnego 
wyrobu i

M aterace, w k łady  sp rężyno­
we, s ia tk i d ru c ian e, p ierze 
gęsie, pn ch , s ie n n ik i, posze­
w k i i p rześc ie rad ła  poleca 

najtaniej

magazyn i pracownia pościeli 
K a z J k liA s h ie p

Nauk i  p isan ia
na maszynie

udzie la  n a jtan ie j firm a

E. HHUSmHHH
sk ład  m aszy n  do p isan ia

Lwa?/, Pasaż Hamana
1203

■

ja d a ln ie ,  s y p ia ln ie ,  salony,, 
po ko je  m ę z k ie , m a te ra c e  
w łó k ien n e  i sprężynow e, fi­
ran k i, p o rty e ry , dyw any, cho­
dniki i t. p. poleca ta k  za 
gotów kę i n a  dogodne sp ła ty  

firm a  600

K.
Lwów, Sykstuska \ b

W ła s n a  pracow nia  
s to ia rsk a i tap icerska.

w e  L w o w ie , Lopernika 7.
1062

Egzaminowany
ro n cy p ien t adw okacki, ch rze  
icianin, poszuku je  posady  we! 
-w ow ie  lu b  T arnopolu . Zgło-| 
■zenia p rzy jm u je  b iu ro  dzien-i 
lików  Sokołowskiego, Lwów 
?asaż H ausm ana, pod M. W 

3 ro

Nowość! O ryginalne 
p ióro , ba rd zo  

trw a łe  i nżyteczne, p isze jed ao - 
ra zo w e m  n ap ełn ien iem  3000 
słów. Cena 2 K. Z głoszenia i 
zam ów ien ia  do A dm in istracy i.

3174

| | n - * i  ■ zb iorow o 1 osobno 
niem ieckiego i fran ­

cuskiego. Cena p rzy stęp i a 
d la  każdego. Ul. C zarn ieck ie­
go 26 — dozorca w skaże.

3172

l l n h r 1!  lokacya  kapi- 
l Y W # C j f l  U łu l  Do pe­
w nego p rzed sięb io rs tw a  m o­
gą p rzy stąp ić  spó ln iey  z n- 
d ział; m i po 20.000 kor.,w zgl 
ndz.ielićodpow iedniej pożyczki 
na  w ysoki p rocent. Zgłosze­
n ia  p rzy jm u je  b iu ro  „F  O h - 
T U N«A“ , K raków , u lic a  w i-  
4ina 1. 4, J p ię tro . 1194
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Popieiajiie wyręb krajowy!

biała, p ó łb ia ła  i k o lo row ana, kardow ana 
w m n tk a c h . O feruje po  naj dostęp, cenach:

Pierwsza g a licy jska  fabryna  
b a w e ł n y  do czyszczenia m a ­
szyn Mendelsohn, Platzker, 
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e  II.
Proszę żądać próbek i cenników,

Konkurs,
K u^atorya F undacy i S tan isław a h r. S k arb ­
ka ogłasza k o nkurs na posadę ocnm istrza 
w Zakładzie drohow yzkim . K andydat m a 
być w ychow aw cą m łodzieży od 7 do 18 
Jat w ieku, z w ykształceniem  i kw aiifika- 
cyą pedagogiczną, z egzam inem  ola szkół 
ludow ych, względnie w ydziałow ych. P ła ­
ca K 1840 w ikt, m ieszkanie, opał, św*atło.

Po stabilizacyi p raw o do em erytury 
i trzech pięcioleci po 160 K.

P odan ia  należycie udokum entow ane z do ­
łączeniem  dokładnego przebiegu ży-cia n a ­
leży wnieść do D yrekcyi Z ak ładu  sierot 
i ubogich w Drohow yżu najdalej do dnia 

1. październ ika 1911.

W e Lw ovTie, dn ia 11. września 1911.

K ura to r hr. Skarbek w. r.
1193

l i t  iis iii ia *  Iirlski
Lwów, Kopernika t5a. — Telefon 1554.
przeniósł swe b iu ra  i sk łady  od 1 września

n u
i przypom ina, że w m yśl okóln ika Mie - 
skiego Z ak łada  E lektrycznego z d. 8 sier­

pn ia  r. b. za L. 164C5/II. B S

darmowe połączenia 
d o m ó w  we  L wo wi e

dotyczą nieodwołalnie instalacyi, wyko­
nanych pized dniem  31 października 1911.

Pierwszorzędne reCerencye.
561

M aterace, Wanny, Magle, 
Patentowane sto ły  
do m ycia naczynia

rów nież na sp łaty  poleca:

f ia E a D te ry a  z s la z n s  f tp . ,  poły

S. H. RAD0Ł0 WICZ
L w ó w ,  p l .  B C a l i c K i  1 2 a .

N ajw iększy w y b ó r 
now ości k u ch en n y ch  i dom ow o-gospodarczvch.

1022

n r m  n  i r T n m n n r r m

BREITMEYERA
przy ul. Pańskiej, róg Piekarskiej

jako nowość — nt ogólne żądanie:

W Ciepłe potrawy pr*ei całą noc
codziennie od 9-tej wieczór 680

Koncert muzyki wojskowej.
Doskonała wentylacja & Z nak o m ite  b ilardy  

amerykańskie

tylko przez racyonalne nawożenie 
40—42% solą potasową. 

K a i n i t  stassfurcki zaw iera 12 4 0 — 15% 
potasu.

Je u tra ln a  reDrezentacya d lr Galicyi i B ukow iny

JÓZEF IORLWCH b—
L w ó w ,  E o ś c i u  s z  'c .  X. 3-3.

C enniki i b ro sz u rk i d a rm o  i o p ła tn ie . 921

iliebynah!
W ciągu 3 tiilnaJ oh.nć moitsa 2 do 

25 kg. kartofli, ubkrauką
„H O P P L H “

-ąleźnip  od wifc.liości m aszynki. —  CERA 01 K ?D POWYŻEJ.
„H opp la8 m aszy n k i n a d a ją  się d la  k u chn i dom o­
w ych , rc s ta u ra ry i, n o te li, szp ita li, zak ładów  pu­

b lic z n y ch  1 t. p.

" “M i.W  j f e ;  Mw Ro!l3la|i t
Przyjęci zostan ą agenci za sow  em w ynagro­

dzeniem . 1183

Rh r b  IrajowE Zakłady elektroteinltzne
E. H n s n a n ,

LcpjiD, pasaż Hansm anna I. 6
polecają

w szelk ie  w  zakres w chodzące m aszyny , a p a ra ty  
i p rzew o d y , m a te ry a ły  in s ta lacy jn e  etc.

W tel t w '  ób św ieczn  ków  e ektrycznych, 
żarów ki w ęg low  - i o szczęd ność ow e f fa u  

dal W olfram  i t. d.).
F irm a  n ab y w a zużyte żarów ki oszczędnościow e 

i w licza  za  sz tukę  . 0 hal.

W ysyłki n a  p ro w in cy ę  za ła tw ia  się  odw ro tn ie.
Telefon Nr. 303. 1109

Pism em  k ieru je : KOMITET REDAKCYJNY.
W ydawca: Spółka W ydawnicza „Gazety Wieczornej*,

O dpow iedzialny re d ak to r: JERZY KONARSKI. 
Diukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska 1. 19. — TeL 305
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